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NA PROWOKACYJNE ŻĄDANIE MOSKWY

Ambasador U.S.A. Kennan
BEDZIE ODWOŁANY

Waszyngton (A.P.). — W piątek przed południem sowiecki mi 
''Wer spraw zagr. Wyszyński doręczył amerykańskiemu charge 

affeires w Moskwie McSweeney owi notę, domagającą się natych" 
ft,|a$towego odwołania z Moskwy ambasadora USA George Ken- 
lana.

N°ta powiada, że Kennan stał się «persona non grata* na 
1 Jtek wrogich i oszczerczych wystąpień przeciw ZSSR w dniu 19 
v,rzeinia na konferencji prasowej w Berlinie, będących ciężkim 
naru$zeniem powszechnie przyjętych zwyczajów międzynarodo
wych.

^basador Kennan, który o- 
uec'lie znajduje się w Genewie 

córki i miał wkrótce po- 
do Moskwy, stwierdził

Biskup i 3 księża 
skazani w S o fi i

a 'edeń (A.P.), — Proces przeciw 
° °Wnym katolickim w Sofii za- 

|)^l1czi,ł się wyrokiem, skazującym 
s,h.erć biskupa Józefata Cziczko-

b ' 0r8z księży Zonkowa, Kżyżowa i Boi|"<owa.
Iz
^s' Piotr Sariski, b. dyrektor se- 

i ar*um duchownego, i ks. Miro-
R • i r oa[ °arzew skazani zostali na ZU 

^‘ęziema, 6 dalszych księży na 
pJZ*en*e od 10 do 15 lat. O losie 

°stalych 17 oskarżonych nic nie 
ŻdOrn°

ly ,.Qanieni zachodnich dyplomatów 
ledniu celem procesu było zni- 

en,e Kościoła katolickiego w 
njc^at1*’ oraz zastraszenie zachod- 
Sof" ^ac°Wek dyplomatycznych w 

czasie procesu na polecenie 
y ,.Utatora aresztowano biskupa 
^fu p’ ‘'omanowa.

>IIE MA INNEJ MOŻLIWOŚCI 

. NA KOREI
San B

n8ftf hrar|cisco (A.P.). — Gen. Shep- 
ehotv d°wddca korpusu ameryk. pie- 
hei,^. “’orskiej, oświadczył po Ins- 
hia . frontu koreańskiego, że nie 
hy 'ni’eg0 sposobu zakończenia woj- 
»ity. r®ańskiej, jak pokonanie nie
bie ź Clela- Komuniści nie życzą so- 

POkoju.

nie

Ą GEN. RIDGWAY
yv RANCUSKI BIUROKRATYZM 

tenrjjZyn8t°n (A.P.). — Na konfe-
s. Prasowej zadano sekretarzo- 

tiiat n,‘ Achesonowi pytanie na te- 
lit6rv °ś'viadczenia gen. Ridgwaya, 

twierdził, że biurokratyzm i 
tii^j 'ał()ść władz francuskich opóż- 
k'hvpv budowę liaz powietrznych i 

urządzeń wojskowych we

'vie(jyCson odparł, że u ludzi, odpo- 
a|uych za wyniki, istnieje pew

ledąa?a,uralna niecierpliwość". Jest 
aycb j faktem, że we Francji i in- 

xl'aiach Paktu Atlantyckiego do 
tiy ż ° już. wiele i niewątpliwie pla- 
•x. s,aną urzeczywistnione.

Odrastają jak łby hydrze
GENERAŁOWIE SS DORADCAMI WOJSKOWYMI W EGIPCIE

^8ipea.Wna krążyły pogłoski, iż w 
Przebywa szereg generałów i

>adcaiJW SS, którzy są oficjalni do- 
rządu w sprawach wojsko- 

Pbecnie tygodnik paryski „Sa- 
za °*r" Podaje, że zaangażował

I‘*1cyC|lllast oficerów angieiskich, peł 
^ibe/ le funkcje uprzednio, płk.

Szet sztabu Rommla, który 
68ipSKZał bliskie kontakty z rządem 
ttik 2 ln’ początku roku b. król Fa- 
aczhy®°dzii si? na przyjęcie sporej 
'vycij °f*cerów i fachowców wojsko- 
f'yiU Celem szkolenia w nowoczes- 
«^*Pski z®rnio^le wojennym oficerów 

°s6h biczha ich sięga dzisiaj

'v Pos>* doradcaini i Instruktorami 
'v°jskOxJzeSólnych gałęziach wiedzy 
®ePeral ei" Pierwsze miejsce zajmują 
i apge'vie brygady ss dr- H Dir" 
“r°ni n F 1 I'ltzmann, generałowie 
r'6ra( bancernej Muntzel i Braun, ge- 
^sPółh,a?)erdw G- Goeller — jeden z 

orców „wału atlantyckiego", 

wówczas w Berlinie, że Ameryka
nie w Moskwie poddani są takim 
samym rygorom i ograniczeniom, 
jakim podlegali w latach 1941 i
1942, będąc internowanymi 
Berlinie.

w

ACHESON 
W OBRONIE KENNANA 

Sekretarz stanu Acheson po
rozmowie z prez. Trumanem zwo
łał specjalną konferencję praso
wą, na której oświadczył, że rząd 
USA uważa oskarżenia sowieckie 
za nieuzasadnione. Spostrzeże
nia, którym dał wyraz Kennan, do 
tyczą faktów, znanych w całym 
świecie i prawdziwych.

Jeśli chodzi o naruszenie cgól-

WALKI LOTNICZE 
NAD KOREĄ

Seul (A.P.). ■— Nad północną 
Koreą w pobliżu granicy mandżur
skiej doszło do ostrych walk powie
trznych z sowieckimi Migami, usi
łującymi przeszkodzić nalotowi. 3 
Migi zestrzelono, 4 uszkodzono.

Dowódca armii lotniczej na Da
lekim Wschodzie, generał Wey- 
land ocenia dość samolot-w w pół
nocnej Korei i w Mandżurii na 
2.500, z czego IJO0 odrzutowych. 
Amerykański sekretarz lotnictwa, 
pinletter, po swym powrocie z 
inspekcji Korei, oświadczył, że 
Rosjanie zorganizowali na Syberii 
bazy dla bombowców odrzutowych.

marszalek Schoerner — dowódca kor-
pusu w Czechach i ponadto grupa 23 
wyższych dowódców oraz kilku spe
cjalistów od pocisków kierowanych 
V-2.

Parę słów poświęcić wypada gene
rałowi Hansowi Dirlewangerowi. 
Był on bowiem ważna osobistością, 
odgrywającą pierwszorzędną rolę w 
Trzeciej Rzeszy. Jeden z pierwszych 
członków partii i fanatyczny zwolen
nik Hitlera, skazany został w 1935 r. 
na dwa lata więzienia za występek 
przeciw obyczajności. Nie popsuło mu 
to bynajmniej kariery. Dla odkupie
nia winy wysłano go do Hiszpanii z 
legionem niemieckim „Kondor" w 
czasie wojny domowej. Wrócił oto
czony sławą i odznaczony najwyż
szymi odznaczeniami. Był odtąd pu
pilkiem Himmlera, którzy powierzył 
mu dowództwo t. zw. oddziałów od
wetowych w Polsce, gdzie odznaczył 
się niezwykłym sadyzmem. Było to 
po prostu zwierzę w ludzkiej skórze,

owojfoCs&le
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nie przyjętych i tradycyjnych zwy 
Czajów międzynarodowych. to
zarzut ten należy skierować pod 
adresem rządu sowieckiego. Rząd 
ten od lat narusza zwyczaje, przy 
jęte u narodów cywilizowanych, 
tworząc sytuację, którą Kennan 
trafnie scharakteryzował w Berli
nie.

Na zapytanie dziennikarzy A- 
cheson oświadczył, że z chwilą, 
gdy rząd sowiecki uznał Kenna- 
na za «persona non grata*, rząd 
amerykański nie ma innego wyj
ścia, jak odwołanie go. Ze swej 
strony rząd USA nie zamierza

Eisenhower liczy na przyjaciół
PO OBU STRONACH ŻELAZNEJ KURTYNY

Waszyngton (A.P.), — Gen. Eisenhower oświadczył w Milwaukee, że 
stosunki przyjazne, łączące go z przywódcami sojuszniczych narodów, 
ułatwią rządowi amerykańskiemu walkę z infiltracją komunistyczną w 
USA. Szczególną wartość będzie miała wymiana informacji w dziedzinie 
walki z komunizmem.

„Sądzę, oświadczył Eisenhower, że możemy liczyć także na pomoc
Zachodnich Niemiec, gdzie kanclerz Adenauer jest jednym z moich 
jaciół. Mam również wielu przyjaciół w krajach ujarzmionych
Kreml, gotowych do pomocy".

Przemawiając w Wisconsin, gen. 
Eisenhower wyjaśnił swój stosunek
do sen. McCarthy'ego, który 
towarzyszył w części podróży.

mu

Z sen. McCarthy’m, oświadczył 
Eisenhower, dzielą mnie różnice co 
do metod, ale cel mamy wspólny: 
usunięcie z rządu waszyngtońskiego 
wszystkich nieudolnych, nieuczci
wych, a przede wszystkim wszyst 
kich żywiołów wywrotowych, i nie
lojalnych.

STEVENSON PRZECIW
NEO-IZOLACJONIZMOWI

Cincinnati (A.P.) Gubernator Ste
venson zaatakował republikanów 
za ich tendencje neoizclacjonistycz- 
ne.

mające na sumieniu dziesiątki tysię
cy ofiar. Postępowanie jego wzbudzi
ło nawet odrazę Francka, który za
żądał jego odwołania, nazywając go 
w swoim raporcie dosłownie „hyc
lem i grabarzem". W samym Rado
miu zamordował on 15.000 osób cy
wilnych. Ze szczególnym sadyzmem 
odnosił się do młodych kobiet, gwał
cąc je i stosując potem zastrzyki 
strychniny. Hycla tego przeniesiono 
wkońcu do Mińska, skąd odkomen
derowano go na krótko przed koń
cem wojny do Mediolanu. Tam ułat
wiał ucieczki skompromitowanym o- 
ficerom nazistowskim, których ukry
wał w klasztorach włoskich. Tam też 
ukryto generała SS Waechtlera, za
bójcę kanclerza Dollfussa.

Generał Schoerner specjalista w 
walce pądziemnej, jest dowódcą oś
rodka szkoły sabotażu w Abib-Elne- 
gum. Niewątpliwie oficerowie ci o- 
degrali niejaką rolę w ostatnim za
machu Negiba w Egipcie. 

w chwili obecnej domagać się 
odwołania ambasadora Zarubina

Waszyngtonu.z

PIERWSZY WYPADEK
Moskwa (A.P.). — Nota so

wiecka jest od zakończenia woj
ny pierwszym wypadkiem tego 
rodzaju, ponieważ żaden dyplo
mata nie został dotąd z Moskwy 
odwołany na żądanie ZSSR. Rów 
nocześnie nota sowiecka jest naj
bardziej krytycznym punktem w 
sowiecko-amerykańskich stosun
kach dyplomatycznych od ich na
wiązania w roku 1933.

przy- 
przez

W wyborach najbliższych, pawie
dział Stevenson, chodzi o rolę Sta
nów Zjednoczonych w świecie. Sta
ra gwardia republikańska zawsze

NIE BĘDZIE UCZCZENIA WYB0R0W
KŁOPOTY REŻYMU Z ZAŁOGAMI DALEKOMORSKICH 

KUTRÓW RYBACKICH

Amsterdam (kor. wł.). — Znaczna część holenderskich szyprów, 
zaangażowanych do dowodzenia kutrami połowów dalekomorskich 
polskiej floty rybackiej odmówiła podjęcia «zobowiązań» dla 
uczczenia wyborów do sejmu i kongresu partii bolszewickiej. Zo" 
bowiązania te były nakazane przez reżym, a Centrala Związków 
Zawodowych w Szczecinie zwróciła się do załóg «Delfinów», «Ju- 
piterów* i «Czajek* dokonujących połowów na m. Północnym 
o ich «dobrowolne uchwalenie*. Załoga statku-bazy rybackiej 
«Morska Wola*, dowodzonego przez Polaka, oczywiście zobo
wiązania podjęła. Natomiast kapitanowie kutrów rybackich, prze
ważnie cudzoziemcy, w większości oświadczyli, że kontrakty ich 
nie przewidywały podobnych zobowiązań i że o niczym nie chcą 
wiedzieć.

Decyzja szybkiego rozwoju ry
bactwa dalekomorskiego, pocią
gnęła za sobą konieczność za
angażowania doświadczonych szyp 
rów rybackich z wybrzeży morza 
Północnego. Zwerbowano głów
nie Holendrów, nie tylko na sta
nowiska dowódców kutrów, ale

Pan i pies porażeni prqdem
Małym miasteczkiem Beaumont- 

sur-Oise wstrząsnęła tragiczna 
śmierć miejscowego piekarza, 48-le- 
tniego Edwarda Loup, wielkiego 
miłośnika zwierząt. Gdy przedwczo
raj Loup wyszedł na przechadzkę 
ze swym psem w kierunku miejsco 
wej cementowni, w pewnej chwili 
pies przeszedł przez otwór w ogro
dzeniu i znalazł się na terenie fabry
ki. Gdy właściciel zobaczył, że pies 
leży bez ruchu, zbliżył się do zwie
rzęcia chcąc je podnieść. W tej sa
mej chwili jednak, silnie rzucony o 
ziemię, padł nieżywy. Jadący do fa
bryki robotnicy zauważyli tę scenę

NIEMCY ZA ZWOLNIENIEM 
ZBRODNIARZY WOJENNYCH

Moguncja (A.P.). — Związek, sku
piający byłych niemieckich jeńców 
wojennych, oraz rodziny jeńców za
ginionych, zamierza zorganizować 
22. października publiczne manifes
tacje przed więzieniami w Landsber- 
gu (strefa amerykańska), Werl (stre
fa brytyjska) i Wittlich (strefa fran
cuska) z żądaniem zwolnienia skaza
nych przez sądy sojusznicze zbrod
niarzy wojennych.
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TO BYŁA BOMBA
WODOROWA

STWIERDZA AUSTRALIJSKI UCZONY
Sydney (A.P.). — William Mangini, fizyk australijski, który obserwo

wał wybuch na Montebello z odległości 90 km., oświadczył, że wno
sząc z szybkości wznoszenia się chmury dymu (1.200 km.-godz.), po jej 
niezwykłym kształcie i barwie błyskawicy, należy przypuszczać, że był
to wybuch bomby wodorowej.

Zjawiska, towarzyszące dotych
czasowym wybuchom bomb atomo
wych, były odmienne i znacznie 
mniejsze rozmiarami. Na prawdo
podobieństwo doświadczeń z bom- 
>ą wodorową wskazuje i inny fakt: 
pyły dwie detonacje, z których dru
ga znacznie potężniejsza. Pierwsza 
detonacja mogła pochodzić od ato
mowego zapalnika bomby wodoro
wej.

GŁOSY PRASY BRYTYJSKIEJ

Londyn (A.P.). — Prasa brytyj
ska stwierdza, że wybuch na Monte 
bello byl najpotężniejszy z wszyst
kich dotychczasowych wybuchów 
doświadczalnych. Chmura atomowa 

zwalczała współpracę międzynaro
dową, podnosiła cła, co pogłębiało 
światowy kryzys, a w roku 1939 
była ślepa na niebezpieczeństwo, 
grożące ze strony Niemiec i Japonii. 
Dulles oświadczył wówczas, że przy
pisywanie Niemcom, Włochom lub 
Japonii planów napastniczych jest 
histerią. Obecnie republikanie zwal
czają ideę zbiorowego bezpieczeńst
wa i amerykański program zbro
jeń

także jako członków załóg. Stara 
no się wprawdzie o pozyskanie 
głównie komunistów, ale nie wszę 
dzie to się udało.

Zwerbowani specjaliści nie są 
zadowoleni z warunków pracy i 
gdyby nie wysokie płace nieje
den gotów by zrezygnować. Szcze

i zaalarmowali zarząd cementowni. 
. Okazało się, że pod ziemią przebie

gał żle izolowany kabel wysokiego 
. napięcia i prąd zabił piekarza i je

go psa. Policja prowadzi dochodze
nia, kto ponosi winę tego stanu rze
czy.

«Wytworne źycie» i «ciasnota poglądów»
NOWE ZARZUTY

Komunistyczny dziennik „L’Hu- 
manite” umieścił listy komunistów 
Marty’ego i Tillona, w których obaj 
uznają się winnymi wykroczeń prze
ciw dyscyplinie partyjnej. Biuro po
lityczne partii nie jest jednak zado
wolone z tych oświadczeń, bo ocze 
kiwało całkowitego pokajania się 
winnych — podaje dalej ,,1/Hu- 
manite". Sprawę dyskutowano na 
posiedzeniu komitetu i tam wyszły 
na jaw jeszcze inne sprawy, o któ
rych dotąd nie wspominano. Wska
zują one, iż obaj „towarzysze od 
lat popełniali szereg odchyleń w sto
sunku do samych poczynań partii,

miała 130 kilometrów długości, a 
siła niszcząca bomby była olbrzy
mia. Doświadczenie na Montebello 
— powiada prasa angielska — sta
wia Wielką Brytanię w rzędzie 
potęg atomowych, co powinno pod 
nieść jej znaczenie na terenie mię
dzynarodowym.

Prasa angielska zapowiada dalsze 
doświadczenia.

SYTUACJA W PERSJI 
«NIE DO ZNIESIENIA*

Waszyngton (A.P.). — Po 20- 
minutowej rozmowie z Achesonem 
ambasador perski Saleh oświad
czył, że jeśli Wielka Brytania nie 
uwzględni żądań perskich w ozna 
czonym terminie 10-dniowym, 
nie będzie innego wyjścia, jak 
odwołanie ambasadora perskie
go z Londynu.

Sytuacja gospodarcza w Persji, 
— oświadczył Saleh, — pogarsza 
się z dnia na dzień na skutek 
brytyjskiej blokady naftowej i 
stała się nie do zniesienia.

SOWIECKA PRODUKCJA NAFTY
Londyn (A.P.). — Czasopismo 

fachowe ,,Petroleum Press Servi
ce" stwierdza, że sowiecki plan 5- 
letni w zakresie zwiększenia pro
dukcji nafty jest realny. Plan prze
widuje zwiększenie produkcji do 
roku 1955 o 85 procent, do 70 mi
lionów ton rocznie.

golnie narzekają na brak bezpie
czeństwa na statkach, gdzie na 
skutek ciągłego pośpiechu i nie
fachowych załóg często zdarzają 
się wypadki. Każdorazowy powrót 
«Morskiej Woli» z flotyllą do 
portu znaczy się raportami o za
ginięciu marynarzy na pełnym 
morzu. W popularnym ujęciu na
zywa się to «stanem ludzi za 
burtę*, a je,) on bardzo wysoki 
w ostatnich miesiącach.

NA FRONCIE WALKI Z DROŻYZNĄ 

Sprzedaż owoców i jarzyn 
bez pośredników

Paryż (A.F.P.). — Specjalna komisja gospodarcza rządu powołana 
przez premiera Pinay opracowała projekt bezpośredniej sprzedaży deta- 
listom owoców i jarzyn przez producentów. Uniknie się w ten sposób łań-
cucha pośredników co niepotrzebnie 
ment.

Rynek jarzyn i owoców oddaw- 
na domagał się uregulowania, tak 
pod względem dostaw, jak pośred
nictwa i higieny.

Cały łańcuch pośredników, przez 
których ręce przechodził towar od 
producenta do detalisty, zarabiał na 
tym pokaźne sumy. Nowy projekt 
zmierza do tego, żeby producent

PRZECIW MARTYEMU
jak i działalności Thoreza. Nadto 
łamali ustawicznie dyscyplinę par
tyjną i byli nieszczerzy. Szereg ich 
wypowiedzi publicznych było jaw
nym naruszeniem linii politycznej 
partii. Prowadzili oni dwulicową 
grę. mówili co innego na zebra
niach komitetu politycznego, a co 
innego robili i głosili w terenie. Ta
dwulicowość nurtowała w obu 
szeregu lat.

OCZYWIŚCIE 
„OPORTUNIZM"

od

Niezależnie od tego prowadzili 
wytworne życie „wielkich panów" 
nie licujące z prowadzeniem się

Ktoś żartobliwy mógłby określić 
sążnisty wywód Stalina w mos
kiewskim „Bolszewiku” jako 
sformułowanie swoistej sowieckiej 
teorii „powstrzymywania". Oczy
wiście słowo „powstrzymywanie” 
w danym wypadku nie odnosi się 
do świata zachodniego, który — 
jak Stalin wie doskonale — nie 
ma skłonności ofensywnych, lecz 
odnosi się do samej Rosji Sowiec 
kiej.

Stalin zapowiedział bowiem, że 
Związek Sowiecki nie będzie ata
kował państw zachodnich. Bo po 
co? I tak — jego zdaniem — po
kłócą się ze sobą, rozłożą się od 
wewnątrz, zniszczą w konfliktach 
zbrojnych i wtedy zwycięski ko
munizm „wyzwoli" świat od „ka 
pitalistycznej tyranii”.

Jest to więc nie tylko teoria 
„powstrzymywania się", ale rów
nież i teoria „wyzwolenia". Także 
bez wojny.

W ten sposób z sowieckiego 
punktu widzenia Stalin pogodził 
— oczywiście na odwrót — ame
rykańskich zwolenników obydwóch 
formuł. Bo czegóż chcą Ameryka
nie:

Zwolennicy „powstrzymywania" 
której to teorii autorem Jest — 
jak wiadomo — wyrzucany wła
śnie z Moskwy amb. Kennan, są
dzą, że wystarczy stworzyć zapo
rę przeciw sowieckiej ofensywie 
wojskowej, politycznej i propagan 
dowej, by wschodni kolos zaczął 
się dusić w swych granicach. Si
ła przyciągająca wolnego świata 
spowoduje, że prędzej lub później 
zacznie się rozkład tyranii komu
nistycznej i świat będzie uwolnio
ny od zmory.

Zwolennicy „wyzwolenia", przy
najmniej w obecnej fazie — for- 
mułowanej przez Dullesa — idą 
dalej. Uważają, że nie wystarczy 
czekać biernie na wewnętrzny roz 
kład sowieckiego bloku. Trzeba po 
kojowymi środkami proces ten 
przyśpieszyć i doprowadzić do 
buntów satelickich reżymów prze
ciw moskiewskiej dyktaturze.

Amerykanie pragną oswobodzić 
siebie i świat od komunizmu przy 
pomocy ujarzmionych narodów. 
Stalin powiada, że pragnie zdo
być świat dla komunizmu przy 
pomocy narodów wolnych.

Do tego prowadzą magiczne for 
muły.

Zycie zaś toczy się swoją drogą.
Symbolicznego znaczenia nabrał 

właśnie fakt, że niemal w chwili, 
gdy Stalin przyjął publicznie 
sformułowane przed kilku laty 
przez Kennana wyzwanie i zaak
ceptował na swój użytek dullesow 
skie hasło wyzwolenia, Kennan 
musi opuścić Moskwę na brutal
ne sowieckie żądanie.

Na dobrą sprawę, byłoby logicz
ne — choć jest politycznie zupeł
nie nieprawdopodobne, — by na 
miejsce Kennana pojechał do Mo
skwy Dulles. Miałby i on okazję 
sprawdzić na miejscu prawidło
wość swego obecnego punktu wi-
dzenia. W. O.

PROTEST RADIOFONICZNY
Budapeszt (A.P.) Międzynarodowa 

organizacja radiofoniczcia, złożona 
głównie z krajów komunistycznych,
ogłosiła protest przeciw 
mu naruszaniu przez

rzekome- 
mocarstwa

zachodnie umowy
normującej przydział

Według protestu,

kopenhaskiej, 
fal.
wysłanego do

Międzynarodowej Unii Telekomuni
kacyjnej w Genewie, 41 radiostacji 
amerykańskich korzysta z fal, przy 
dzielonych Europie, zakłócając w 
ten sposób ich odbiór.

podraża towary i za co płaci konsu-

mógł dostarczać towar bezpośrednio 
do sklepu detalicznego. Specjalny 
urzędnik zajmowałby się zbieraniem 
zamówień od detalistów i przekazy
wałby je telefonicznie lub telegra
ficznie producentom. Tym sposo
bem osiągnie się dwa cele: produ
cent otrzyma stosunkowo wyższe 
ceny a konsument tańszy towar.

I TILLONOWI
,.prawdziwego komunisty". Mają 
oni z gruntu fałszywe pojęcie o par
tii od samego początku. Tillon’owi 
powierzono specjalną rolę w ..Ru
chu Pokoju". Okazało się jednak, 
że trzeba było go zawiesić w tej 
pracy ze względu na bałagan i nie
porządki, jakie tam panowały. Cia
snota jego poglądów na rolę, jaką 
miał spełniać „Ruch Pokoju", przy 
niosła tylko szkodę partii.

Krótko mówiąc, prowadzili oni po 
litykę oportunistyczną, niegodną pra 
wdziwego komunisty, co winni w 
całej rozciągłości uznać za swój 
błąd i ze skruchą przyznać się do 
winy.
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Sprawo drugiego frontu

Bezczelne wystąpienie...
Pod takim tytułem „Le Figaro" 

komentuje wystąpienie moskiews
kie przeciw Kennanowi.

Spodziewamy się, że Departament 
Stanu przypomni Rosjanom, że w 
czasie, gdy rząd sowiecki prosił 
rząd brytyjski o zgodę na nomina
cję Gromyki ambasadorem w Lon
dynie, Anglicy umieli zapomnieć, iż 
dyplomata sowiecki niedawno przed 
tern w Różowym Pałacu w Paryżu 
nazwał Churchilla ludożercą. Jest 
prawdopodobne, że powody wyłu- 
szczone przez rząd sowiecki są tyl
ko pretekstem. Kreml nie może 
przebaczyć Kennanowi tego, iż jest 
on specjalistą od spraw sowieckich. 
Bez wątpienia prawdziwym zarzu
tem jest, że Kennan jest obserwato
rem zbyt przenikliwym mimo ogra
niczeń nałożonych na jego swobodę 
poruszania się.

...i stracone złudzenie
„New York Herald Tribune" ze 

swej strony zauważa melancholij
nie:

Wybór Jerzego Kennana na po
sterunek w Moskwie uczyniony był 
w nadziei, że uda mu się zmniej
szyć napięcie istniejącej atmosfery. 
On sam wierzył w to również. Zna
ny był przecież z przyjaźni do naro 
du rosyjskiego i żywił nadzieję, że 
Rosjanie i Amerykanie jakoś potra
fią współżyć w pokoju. Tymczasem 
zanim jeszcze przyjechał do Mosk
wy, wybuchła przeciw niemu w so
wieckiej prasie nieprzyjazną kam
pania a potem fala nienawistnej 
wobec Ameryki propagandy osiągnę 
ła punkt szczytowy.

Dziennik nowojorski sądzi rów
nież, że w Moskwie chciano pozbyć 
się Kennana jako autora polityki 
„powstrzymywania” i znawcy sto
sunków sowieckich.

ROZMOWY SCHUMANA 
Z HOFFMANEM

Francuski minister spraw zagranicz 
nych B. Schuman odbył szereg roz
mów z prezesem rady ministrów 
Saary Hoffmanem na temat załat
wienia sprawy zagłębia Saary. Po 
zakończeniu rozmów premier Hoff
man wrócił do Saarbrueck.

Francuski minister obrony naro
dowej, p. Rene Pleven, wygłosi! 
niedawno z okazji rocznicy bitwy 
nad Marną bardzo dobre, jędrne i 
zdrowe przemówienie. Było ono 
wygłoszone z intencją na użytek 
delfina. Delfinem jest dziś opinia 
publiczna. Z wielką słusznością 
jodkreślił minister Pleven, że wiel- 
ue zwycięstwo Joffre’a nie przysz- 
o samo, me spadlo z nieba goto

wym cudem jak manna. Triumf 
Joffre’a .który zadecydował o lo
sach pierwszej wojny światowej, 
był rezultatem długoletniego wysił
ku i armii i polityki francuskiej: ar
mia czuła za sobą poparcie narodu, 
a rząd wiedział, że na armię liczyć 
może. Mowę ministra Pievena dla
tego uważamy za dobrą, że ostrzem 
jej jest oczywiście domaganie się 
takiego samego wysiłku obronnego i 
od dzisiejszej Francji.

Zawiera jednakowoż ta mowa pe 
wien zwrot myślowy i pewne sło
wa, które muszą budzić, u polskie
go zwłaszcza czytelnika i sprzeciw i 
zdumienie. Składając oto słuszny 
hołd ówczesnej armii rosyjskiej z 
1914 roku, która swoją interwencją 
— i klęską — w Prusach Wschod
nich umożliwiła Mamę, bo zmusiła 
Niemcy do poważnego osłabienia 
swego frontu francuskiego, p. Rene 
Pleven cieszy się, jakże znowu 
słusznie .szybkim powstaniem syste
mu dwu frontów już z samego po
czątku pierwszej wojny światowej. 
I tu dodaje właśnie następujące, za 
dziwiajace zdanie: ..Ten drugi 
front, którego tak nam brakło w 
roku 1940!". Na upartego można 
by się tu nawet doczytać pewnej 
niedomówionej pretensji do Polski, 
że swoim wczesnym upadkiem spo
wodowała brak tego drugiego fron
tu w roku 1940.

Nie było drugiego frontu w maju 
i czerwcu 1940 roku Zapewne — 
ale z czyjej winy ? Frontu drugiego 
nie było w roku 1940. bo go zabra
kło we wrześniu 1939 roku 1

Zaiste, jeżeli kto ma prawo do 
żalu z powodu braku drugiego fron
tu w czasie drugiej wojny świato
wej, to chyba Polska, która krwa
wiła się samorzutnie przez z górą 
dwa pierwsze tygodnie wojnv, a 
właściwie aż do początku paździer
nika. Trudno bowiem maskowanie 
ofensywy na zachodzie przez gene
rała Gamelin nazwać rzeczywistym

drugim frontem. Wbrew całej zasa
dzie i duchowi przymierza francu
sko-polskiego .armia polska rzeczy
wistego drugiego frontu się nie do
czekała: Francja nie zrobiła tego 
wobec Polski, co wobec Francji w 
roku 1914 uczyniły wojska carskiej 
Rosji — od razu w pierwszych ty
godniach wojny.

Wiadomo, jak tragicznie i jak bez 
nadziejnie wyczekiwała Polska ta
kiego odprężenia. Kto wtedy w kra 
ju naszym byl, ten wie, jak upor
czywe krążyły pogłoski o marszu 
francuskim na Monachium, o bom
bardowaniu miast niemieckich itd. 
Ludzie chwytali się każdej takiej 
wiadomości, jak tonący brzytwy.

Wiemy dobrze, jak wiele argu-

mentów przytaczać zwykli nasi fran 
cuscy przyjaciele na usprawiedliwić 
nie takiego stanu rzeczy. Ale my 
wiemy również jak cieniutkie siły 
niemieckie znajdowały się wtedy 
na zachodzie. Hitler, rzucając gros 
sil na Polskę, wykorzysta! błąd i 
krótkowzroczność generała Game- 
lin.

Wyrosła z tego właśnie cala dzie 
więciomiesięczna ,,drole de guer
re".

Tak więc nie można łamać rąk 
nad brakiem drugiego frontu w roku 
1940. nabierając wody w usta co 
do tego samego braku we wrześniu 
I939 roku.

Junius.

opóźniają budowę nowych domów
Projektowane wybudowanie w

tym roku ponad 100 tysięcy no
wych izb mieszkalnych w osied
lach robotniczych prawdopodob
nie zostanie osiągnięte ze wzglę-
du na 
gły.

Już 
rada

zwiększający się brak ce-

miesiąc temu specjalna na 
przedstawicieli przedsię-

biorstw budowlanych na Śląsku 
sygnalizowała, że plany budowla 
ne w tej dzielnicy Polski są za
grożone, gdyż miejscowe cegiel-

Kartofle i «wybory »

nie miesiącami zalegają 
wą koniecznej cegły, 
produkcji tych cegielni 
że niemal żadna z nich

z dosta- 
Przegląd 
wykazał, 
nie była

miesięcy b. roku plany tegorocz
ne wykonano w 97 proc, w cegieł 
niach na południu Kraju, a w 
niespełna 90 proc, na północy. 
Wskazuje się przy tym , że wydaj 
ność cegielni w okręgach krakow 
skim i grudziądzkim spadła w 
tym roku w porównaniu z rokiem 
ubiegłym.

Powody tych groźnych ćłla bu
downictwa zjawisk są bardzo roz
maicie oceniane w Kraju. Dyrek
cje cegielni na ogół twierdzą, że 
wobec wyższych zadań w rb. mają 
za mało robotników, oraz że o-

Okazuje się, że ucieczkę robotn 
ków i niską wydajność pracy P°* 
woduje niesprawiedliwa skala za 
robków i zła organizacja pracy- 
Wskazuje się jako przykład żaka 
dy w Mirosławiu, gdzie za tę s®* 
mą robotę jeden robotnik dosła* 
je 350 zł. a inny ponad 1000.

NOTATKI
Tylko niecałe 50 proc, chłopów w 

powiatach Kalisz, Konin i Turek do
starcza mleka w ramach dostaw 
przymusowych — oznajmił central
ny urząd skupu w Warszawie. Na 
76 tysięcy obowiązanych do dostaw 
tylko 31 tys. dostarczyło pełne kon
tyngenty w sierpniu i wrześniu.

Z KRA3U
Dwudniowe narady inżynierów 

i techników w Warszawie zostały 
zamknięte dyskusją na temat „roli 
inteligencji w wykonaniu planów 
gospodarczych" reżymu. Na zakoń
czenie odbyła się uroczysta dekora
cja kilkudziesięciu techników meda
lami i orderami za zasługi" w dzie
dzinie postępu technicznego".

Osiedle Raków przy wielkiej 
hucie stalowej im. Bieruta pod Czę
stochową dostało na wybory obietni
cę wprowadzenia kanalizacji. Budo
wane tam duże bloki mieszkalne (do 
tychczas osiedlono 475 rodzin w no
wych domach) nie posiadają kanali
zacji Wzdłuż doliny Warty, zapo
wiada się zbudowanie wielkiego ko
lektora, który umożliwi skanalizo
wanie Rakowa.

Szumnie ogłaszane zobowiązania do 
datkowej pracy wśród robotników 
Zarządu Budowlanego w Rzeszowie 
zostały parokrotnie podjęte jednooso 
bowo. Dyrektor tej instytucji sam 
wysłał depesze do radia o zobowią
zaniach, podczas gdy robotnicy nie 
orientowali się, iż coś za nich obie
cano — donosi komunistyczny „Głos 
Pracy’’.

Niezwykle silny opór chłopów 
wobec dostaw zboża dla państwa 
skłania reżym do myślenia zawcza 
su o kartoflach zanim skończą się 
wykopki na polach. Istnieje bo
wiem obawa, że chłopi mogą tu 
stanąć okoniem i wtedy sytuacja 
w miastach przed samymi wybora 
mi do sejmu byłaby nadzwyczaj 
nieprzyjemna. Wobec tego zasto
sowano znaną metodę nacisku, 
jednak nie bezpośrednio na chło 
pów tym razem, ale na admini
strację ośrodków skupu na prowin 
cji, aby ta z kolei nacisnęła do
stawców wiejskich.

Bezpośrednio po ukazaniu się 
w pierwszej połowie września de
cyzji centralnej komisji planowa
nia o cenach na kartofle dostar
czane w ramach kontyngentu o- 
raz o wyższych cenach za dostawy 
ponadkontyngentowe — radio i 
prasa rozpoczęły nagonkę. Moty 
wem jest tu za duża, rzekomo, 
pobłażliwość powiatowych i gmin 
nych punktów skupu w stosunku 
do chłopów.

Oskarżenie nr 1: chłopi ciągle 
jeszcze nie znają wysokości nało 
żonych na nich kontyngentów. 
Winni: administracja skupu w 
powiatach Radzyń woj. lubelskie, 
Hrubieszów i Lublin. Starachowi
ce w kieleckim oraz Bydgoszcz.

Oskarżenie nr 2: punkty skupu 
dają za długie terminy dostaw. 
W Sypniewie pod Poznaniem za
powiedziano zakończenie dostaw 
na 1 listopada, w Kruszwicy nie 
ustalono żadnego terminu.

Oskarżenie nr. 3: punkty sku
pu nie znają zarządzeń: w Łowi
czu chłopi dostarczyli kontyngen
ty a teraz chcą sprzedawać dodat 
kowo. Proponują im ceny niskie, 
takie same jak za kartofle kontyn 
gentowe. Skutek: rolnicy nie chcą 
sprzedawać kartofli i odwożą je 
z powrotem do domu.

Oskarżenie nr 4: w gminach 
woj. bydgoskiego nie ma spisów 
dostaw zeszłorocznych i nie wiado 
mo, kto nie dostawił wszystkiego, 
nie wiadomo więc teraz, na kogo 
skierować prześladowania policy) 
ne.

Prześladowania zresztą trwają

bez przerwy, chociaż dotyczą na
razić zboża a nie kartofli. Jedno
cześnie z pogadankami dla urzęd 
ników skupu ogłasza się wyroki 
na «kułaków» sabotujących kon-
tyngenty ziarna. Ostatnie 
roki obozu pracy dotyczą 
ków z powiatu Radzyń, 
myśl i Limanowa. Ziarno

trzy wy 
rolni- 

N. To- 
jednak

idzie opornie i dopiero dwa po
wiaty wykonały dostawy w 100 
proc., a w 10 w około 90 proc.

w stanie wykonać nakreślonych 
na rok bieżący planów produkcyj 
nych i że «dłuźne są» — 16 mi
lionów cegieł.

Obecnie podobne zapowiedzi 
nadchodzą z całego Kraju, w 
szczególności z okolic Warszawy 
i Poznania. Cegielnie okręgu 
warszawskiego spóźnione są tak, 
że ich obecny niedobór w wyko
naniu planów rocznych w 1952 r. 
wynosi już 5 milionów cegieł, co 
odpowiada średnio 1300-tu iz
bom mieszkalnym. Oficjalne spra 
wozdania mówią, że w ciągu 8

biecywanych przez rząd 
do mechanizacji pracy 
starczono.

Prasa komunistyczna

maszyn 
nie do-

inaczej
rozumuje. Pisze obszernie, że dy" 
rekcje i związki zawodowe nie u- 
mieją propagandowo przekonać 
robotników do cięższej pracy. 
«Robotnicy nie zdają sobie w 
pełni sprawy z tego, że są gospo
darzami swojej fabryki* — pisze 
«Głos Pracy*. Oznacza to, że 
warunki pracy są takie, iż robot 
nik czuje się gorzej niż przy «ka- 
pitalisłach*. Ten przejaw, w spo
sób zawoalowany, też znalazł wy
raz w krytykach prasowych.

To była garstka mężnych
WSPOMNIENIE O POCZTOWCACH GDAŃSKICH

Dnia 5 października mija trzyna
sta rocznica rozstrzelania przez 
Niemców w 1939 roku 41 pracowni
ków polskiej poczty w Gdańsku.

Zbrojne wystąpienie polskich 
poczciarzy w wolnym mieście, oraz 
jego tragiczna konsekwencja, nale
żą do listy wielkich, zarazem boha
terskich i bolesnych tragedii naro
du naszego w ubiegłej wojnie. Być 
może, w porównaniu do katakliz
mów takich, jak powstanie warszaw 
skie, czy jak zmiażdżenie polskości 
na ziemiach wschodnich, jest to tra
gedia na małą skalę. A jednak za
sługuje ona na to, by o niej nic za
pominać.

DZIELNI KASZUBI
Bohaterami tej tragedii byli pol

scy urzędnicy i funkcjonariusze pań
stwowi. W przytłaczającej większo
ści byli to jednak ludzie miejscowi, 
Polacy gdańscy, Kaszubi. Zaiste 
szczep kaszubski spisał się po boha
tersku w ostatniej wojnie! Poczta 
gdańska, Westerplatte, obrona Kę
py Oksywskiej — te jedne z nielicz
nych, naprawdę pięknych kart kam 
panii wrześniowej. Rozegrały się o- 
ne na ziemi kaszubskiej — i bohate
rami ich byli w lwiej części rodowi
ci Kaszubi.

Polska posiadała w Gdańsku wła
sny urząd pocztowy. W przededniu 
wojny władze polskie uzbroiły pol
skie instytucje w Gdańsku, takie 
jak poczta i kolej, i nakazały pouf
nie, w razie niemieckiego zamachu, 
stawić temu zamachowi czynny o- 
pór. Gdy wojna wybuchła, pocztow
cy gdańscy sumiennie rozkaz wyko
nali.

Oto opis wydarzeń na gdańskiej 
poczcie, który czerpiemy z wydanej 
w bieżącym roku w Warszawie 
książki Włodzimierza Wnuka „Wio
sna nad Mołtawą”, a który zgadza 
się na ogół z tym, co o nich wie od- 
dawna autor niniejszego artykułu, 
również uczestnik walk wrześnio
wych na polskim wybrzeżu.

RANKIEM 1 WRZEŚNIA
Poczta polska w Gdańsku zaataku 

wana została rankiem dnia 1 wrześ
nia przez oddziały gdańskiej policji 
i gdańskie SS-Heimwehr. Poczta od 
powiedziała ogniem karabinów ręcz 
nych 1 maszynowych i granatami 
ręcznymi. Atak został odparty, na
pastnicy ponieśli straty w zabitych 
i rannych, ale na poczcie zginął do
wódca załogi, Konrad Guderski, o- 
raz został ranny jego zastępca, Al
fons Flisykowski. O godz. 10 Niem
cy ponowili atak przy pomocy czoł
gów i samochodów pancernych, ale 
i ten atak pocztowcy odparli. O godz 
3 popołudniu nastąpił trzeci atak 
przy użyciu dużego ognia artylerii, 
ustawionej w odległości 50 metrów. 
Pod naporem nieprzyjaciela, zało
ga wycofała się do piwnic, skąd w 
dalszym ciągu odpowiadała ogniem 
Niemcy wtedy oblali gmach benzy
ną i bili weń miotaczami ognia. O 
godz. 7 wieczorem, po 14 godzinach 
zaciekłej obrony, w sytuacji zupeł
nie już beznadziejnej, pocztowcy wy
wiesili białą flagę. W ostatnich mi
nutach walki polegli p.o. dyrektora 
Okręgu Poczt i Telegrafów w Gdań
sku, Jan Michoń i naczelnik Polskie
go Urzędu Pocztowo-Telekomunika-

Ograniczenie komunikacji kolejo
wej do minimum zaskoczyło Warsza 
wę w ostatnią niedzielę września. Od 
wołano ponad 50 par pociągów pod
miejskich, ze względu na dodatko
we roboty naprawcze przy budowie 
węzła stołecznego.

NA CZASIE

Stałe psucie się kombajnów węglo
wych na kopalni Zabrze Wschód 
spowodowało spadek wydobycia wę
gla do 90 proc, przewidzianych pla
nów. Kombajny oparte o wzór so
wiecki, są produkowane w Kraju.

Zasięgi Moskwy
Na karę obozu pracy poprawczej 

skazano Helenę Brzezińską, bufeto
wą na dworcu w Zielonej Górze za 
pobieranie wyższych cen w bufecie 
i zabieranie różnicy do własnej kie
szeni.

Sztukę teatralną o zbiegach z fol
warków pańszczyźnianych w da
wnej Polsce wystawił teatr Ateneum 
w stolicy. Autorką jest H. Auderska 
Sztuka posługuje się postaciami zna
nymi z klasycznego repertuaru pol
skiego, przedstawionymi w nowym, 
niekorzystnym świetle.

GIEŁDA PIENIĘŻNA
Złoto I złote monety 

Kurt oficjalny
Złoto za gram
20 Franków
10 Franków
20 Franków szwajc.

505 
3.850 
1.425 
3.760

Funt angielski 4.790
20 Dolarów amerykańskich 18.720

Dewizy, kurs oficjalny — wolny
Funt ang. 980 1.015
Dolar ameryk. 350 402
Dolar kanad. 364 _ _
Marka nlem. 84
Frank szwajc. 80,07 94
Frank belg. .7,00 7,60

Wczoraj zaczął się w Moskwie 
XIX Zjazd Partii Komunistycznej 
ZSSR. W czasie zjazdu i po nim, 
nie tyle oczy ile domysły świata 
skierują się ku jego przebiegowi 
i wynikom, choć już wiadomo, że 
będzie zatwierdzone wszystko, co 
obszernie zjazdowi do wierzenia 
i uchwalenia podano. Nie będzie 
to oczywiście wszystko, lecz to, co 
ma być obwieszczone i znane.

W oczekiwaniu zjazdu Kreml 
jednak nie zaniedbywał swej dzia 
łalności międzynarodowej, a na
wet rzec można, iż była ona i 
jest z lata na jesień br. szczegól
nie ożywiona.

W tym samym czasie w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki, wskutek 
ruchu wyborczego, a także w je
go odgłosach na całym Zacho
dzie, rozbrzmiewały dobitnie ha
sła i zapowiedzi w sprawie polity 
ki wobec Rosji. Moskwa też nie 
zapomniała języka w gębie i — 
poza codziennym puszczaniem w 
świat czego chciała i jak chciała, 
w ujawnieniach, oczywiście świado 
mych, takich jak np. rozmowy Sta 
lina z przymykającym ku komuni
zmowi lewoskrzydłowym socjalistą 
włoskim Pietro Nennim, powiada 
miała, że Stalin liczy się z .10 do

15 latami zimnej wojny itd. Wca
le jednak nie mniej niż zwykłego 
gadania było również zwykłej i 
nawet zgoła niezwykłej roboty 
rosyjskiej w świecie.

W AZJI
Przez miesiąc, od połowy sierp 

nia do połowy września br., toczy 
ły się w Rosji rokowania między 
Kremlem a przybyłym tam przed 
stawiecielstwem komunistycznego 
rządu chińskiego z prezesem mi
nistrów i ministrem spraw zagra
nicznych Czu-En-Laj na czele 
Miesiąc — to sporo czasu. Moż-

że Czu - En - Laj zwrócił się
do Wyszyńskiego, 
spraw zagranicznych, 
nie Rosjan w porcie, 
nym dla połączeń z

komisarza 
o pozosta
bardzo 
Koreą,

względu na obecny tam stan 
czy, co jest nawet zapewne 
skie prawdy.

waż
ze

rze- 
bli-

na było omówić wszystkie 
I... niektóre inne.

Doniesienie urzędowe 
kończeniu odwiedzin, 15

sprawy

po za- 
wrześ-

nia br., oznajmiło załatwienie 
dwu tylko spraw. Ale nie byle ja
kich. Według układu chińsko- 
sowiecklego z roku 1950 miała 
Rosja do końca roku 1952 zwró
cić Chinom linię kolejową Czang- 
Czung i Port Arthur. Na podsta
wie obecnego porozumienia Ro
sja zwraca tę ważną 2.000-kilo- 
metrową linię kolejową, od grani 
cy mandźursko-rosyjskiej do Port 
Arthura, ale zatrzymuje nadal 
swe władanie w tym porcie. Do
niesienie urzęćjowę powiedziało.

Nikt jednak nie wierzy, by 
tylko o tym mówili. Mówili oczy
wiście o wojnie w Korei, mówili o 
dalszej dostawie broni i sprzętu 
w tej wojnie w której Chińczycy 
walczą a Rosjanie ich zbroją,- mó
wili o pomocy pieniężnej poza 
300 milionami dolarów z r. 1950 
od Rosji dla Chin. Mówili o Mon 
golił, o Tybecie, o całym połud
niowym pograniczu Chin, o In
diach.

Sojusznicy, Stalin i Mao, mają
bowiem 
krąg.

Jeśli
Rosji z

w Azji., szeroki widno-

W EUROPIE
można mówić o sojuszu 
Chinami na jej wschodzie.

to od zachodu ma Rosja w garści 
i w kieszeni nie tyle sojuszników, 
ile pachołków komunistycznych w 
Bułgarii, Rumunii, na Węgrzech, 
w Czechosłowacji I w Polsce ze 
swoimi Bierutami i Rokossowski
mi. 1 tu w tym czasie z lata na

jesień, nie zasypiano gruszek w 
popiele. Wiąże się to głównie ze 
sprawą porozumienia Niemiec za 
chodnich z Zachodem.

W związku z tym przysuwanie 
Niemiec wschodnich do Rosji sta 
je się widoczniejsze niż poprzed
nio, choć istniało od roku 1945. 
Tworzenie siły zbrojnej wschod- 
nio-niemieckiej przestaje być 
czymś tajnym i oczekiwane jest 
niebawem jawne obwieszczenie 
jej istnienia, zamiast dotychczaso 
wego ukrywania jej pod nazwą po 
licji ludowej. Ponieważ zaś jawne 
już odtworzenie siły zbrojnej 
wschodnio-niemieckiej nie minę
łoby bez wrażenia u bezpośred
nich sąsiadów, w Polsce i w Cze
chosłowacji, wobec których istnie 
ją niemieckie dążenia odwetowe, 
od Pomorza i Śląska wobec Pol
ski i w Sudetach wobec Czecho
słowacji, bąka się o jakichś uro
czystych sojuszach wojskowo-poli
tycznych w obrębie Kominformu 
czyli pod miotłą rosyjską.

Wszystkie te nazwy, oświadczę 
nia, uroczyste układy są zresztą 
tylko powłoką zewnętrzną, mniej 
ważną niż sama rzeczywistość sła- 
łego i żelaznego przykuwania 
tych krajów do Rosji.

STANISŁAW STROŃSKI

cyjnego Gdańsk 1, Józef Wąsik. O- 
gółem poległo w walce 6 obrońców, 
zmarło w następnych dniach z ran 6 
rozstrzelano z wyroku niemieckiego 
sądu potowego 41, zmarło w obozach 
koncentracyjnych 26, tak więc 79 po 
cztowców przypłaciło życiem obronę 
poczty. Cała załoga poczty wynosiła 
110 ludzi. Ci co się uratowali, zdołali 
uciec z płonącego gmachu, korzysta
jąc z kłębów dymu, lub zdołali prze
trwać obóz koncentracyjny.

Tyle suchy opis.

SPEŁNILI OBOWIĄZEK
Nasuwają się na tle tego opisu 

dwie uwagi.
Pierwsza — to stwierdzenie, że 
Niemcy, rozstrzeliwując wszystkich 
ujętych z bronią w ręku obrońców 
poczty, i to rozstrzeliwując nie na 
gorąco, na miejscu, ale w miesiąc 
po wzięciu ich do niewoli popełnili 
wielką zbrodnię i pogwałcenie pra
wa międzynarodowego.

Prasa niemiecka pisała o pocztow
cach gdańskich, jako o „bandytach” 
„zdrajcach” i „franc-tireurach”. 
Jest to całkowite przeinaczanie rze
czywistości.

Nie jest prawdą, że pocztowcy pol
scy „zdradzili" państwo, którego by
li obywatelami. Byli między nimi o- 
bywatele polscy, byli i obywatele 
wolnego miasta Gdańska — ale to 
nie wolne miasto ich napadło. Na- 
padła ich Rzesza Niemiecka. W dniu 
1 września ogłoszono wcielenie wol
nego miasta do Rzeszy Niemieckiej. 
Był to akt bezprawia. To właśnie 
oni, ci pocztowcy bronili status quo 
przed pogwałceniem. Bronili — bo 
mieli obowiązek. Z punktu widzenia 
prawa międzynarodowego, obrona 
poczty gdańskiej była nie tylko ob
roną polskiego obiektu w Gdańsku, 
ale i obroną istniejącego ustroju sa
mego wolnego miasta.

Niemcy próbują dziś głosić, że bru 
talność niemieckich represji wobec 
powstańców AK, partyzantów so
wieckich i jugosłowiańskich i t.d. 
była dyktowana wyjątkowymi wa
runkami w późniejszej fazie wojny 
i musi być uznana za nieuniknioną 
konieczność wojenną. Otóż brutal
ność niemieckiego wystąpienia w 
Gdańsku w samym początku wojny 
świadczy, że ta brutalność była po 
prostu z góry postanowioną niemiec 
ką metodą.

To jedna uwaga. A teraz druga. 
Tym razem pod adresem władz pol
skich Polacy mieli prawo bronić się 
w Gdańsku — ale w istniejących wa 
runkach obrona była aktem nie
roztropnym. Brutalność niemiecką 
należało przewidzieć. Można było 
bronić się nie zważając na niebez
pieczeństwo , gdyby to służyło ja
kiemuś celowi, naprzykład gdyby 
miało ułatwić wkroczenie w ciągu 
następnych kilkunastu godzin wojsk 
polskich do Gdańska. W istniejących 
jednak warunkach, było poświęce
niem niepotrzebnym, bo wojska pol
skie wkroczyć do Gdańska nie za
mierzały.

Ci, co kazali się bronić gdańskim 
pocztowcom, popełnili akt nieodpo
wiedzialnej lekkomyślności .Krew 
wymordowanych gdańskich Pola
ków spada winą nie tylko na Niem
ców, ale i na te czynniki kierowni
cze polskie, które dały ośrodkom 
polskim w Gdańsku nieprzemyślane 
i nieodpowiedzialne dyrektywy.

JEN

NOWY AMBASADOR BRYTYJ®*1 
W WASZYNGTONIE

Ambasadorem brytyjskim w A111®' 
ryce mianowany został Sir Roger ł 
kins. Jest on nie tylko dypl°nia 
lecz również znanym ekonomistą i 
warzyszył on w 1949 roku CripP50"1’ 
w 1950 Attlee w ich podróżach 
Stanów i odgrywał poważną roi? 
rozmowach gospodarczych mi??^ 
Ameryką a W. Brytanią. Dotychczas 
wy ambasador Sir Oliver Frank, P 
stanowił wrócić na katedrę uniw? 
sytecką.

KIMBALL U ADENAUER* 
Amerykański minister marynat^

Kimball, który podróżuje obecnie P® 
Europie, złożył wizytę kanclerze 
Adenauerowi 1 odbył z nim dwu?® 
dzinną rozmowę. Ministrowi t°w 
rzyszył dyrektor pomocy amer?,'<^0. 
skiej do Europy Draper 1 wysoki 
misarz amerykański w Niemczec 
Donnelly.

CESARZ HAILE SELA8SI 
W ERYTREI

Cesarz Etiopii, Haile Selassi wy.^ 
chał z pierwszą oficjalną wizytą 
Erytrei. W stolicy Asmara jego P^z:$ 
bycie obwieściło 101 wystrzałów z dz 
ła. Cesarz pozostanie w Erytrei » 
kanaście dni i zwiedzi dokładnie 
ły kraj.

XIX KONGRES PARTII 
KOMUNISTYCZNEJ W MOSKWI® 
Dziewiętnasty kongres rosyjsk*®* 

partii komunistycznej rozpoczął 
w Moskwie w wielkiej sali °*>r 
Kremlu o godz. 19-ej w niedziel?-

KRÓLEWSKA PARA SZWEDZKA
W FLORENCJI 1

Król szwedzki Gustaw Adolf 
wraz z królową przybyli do Fl°r 
cji witani na dworcu przez konsi 
szwedzkiego i dwie młode Szw? 
urodzone we Włoszech. Para króJ? 
ska zamieszkała w willi ameryk _ 
skiego krytyka literackiego Ber? 
sona.

ZASTĘPCY MIN. ACHESONA
W SAIGONIE (

Zastępcy min. Achesona, AI,is°p0. 
Bonsal, odbywający oficjalną ? j 
dróż na południowym wschodzie * 
przybyli z misją oficjalną do In 
chin. Celem ich podróży jest zaz . 
jomienie się z sytuacją polityczn’ > 
wojskową.

'W'v Kjid.iid.cii Z/jeunucz«uii j yfO' 
sekt protestanckich obchodziło , 
czyście wydanie nowego przek 
Biblii we współczesnym (nie s' v. 
izowanym) języku angielskim. F,e Ja. 
szy nakład wynosi milion egzen1" 
rzy. o
vw We wschodnim tierlinie sl'a, , i 
na więzienie do 13 lat 34 kupci5'^g. 
przemysłowców za potajemne P 
wiezienie do zachodniego Berlin8 
ton papieru gazetowego i 3 '
drukarskich.
wv W Polsce zmarli ostatnio 
Wł. Jabłoński, b. prezydent u, 
szawy, przeżywszy 80 lat, oraZ.,,jel- 
zyk 1 kompozytor Aleksander 
horski w 63 roku życia.
wł Między Francją i Anglią z®eleni 
ny zostanie specjalny kabel c 4 
wymiany energii elektrycznej. 
dostarczać będzie swej nad' 
Francja, a w dzień elektrownie
gielskie.
wv Drugi kongres socjalisty*^ 
międzynarodówki odbędzie sl? t 
dniach 14—21 b. m. w Mediolan1 
udziałem 200 delegatów z 32 Pa 
vw W „wyborach" do parlamentu^, 
bańskiego jedyna lista ••^ron ggS3?" 
mokratycznego” zdobyła —
głosów. 1(J.
wv Wschodnio-nlemiecka j,r.
dowa” straciła od 1-go styczI*1cj1od' 
1.388 ludzi, którzy zbiegli na Za 
wł Nie będzie pomnika ku czc^w?' 
Masaryka w Preszowie. Kem 1 wę
gielny, założony tuż po wojh ’uni- 
stał obecnie przez władze k 
styczne usunięty. njct
wł Z okolicy Uelzen, nad ^ypu- 
strefy sowieckiej w Niemczech .^jpi 
szczono z silnym wiatrem zac1 yCh 
600 balonów z ulotkami. 10 wll? a'w»- 
balonów o średnicy 3 metrów 1 jp>swe 
sięg do 250 km, pozostałe m 
baloniki do 75 km. 6ll
•łw Gen. Blanc, szef franc. ^rgCh 
gen., weźmie udział w man 
jugosłowiańskich. 3

Ze służby wycofano czap^ s8' 
francuskie lodzie podwodne, 
mego typu co „Sibylle”. = a 
łodzi, pochodzących z drugi j 
światowej, zostanie szczegółu' 
dany. ctaJ1.
WV W drodze na lotnisko ka. 
quin we Francji znajduje się yCii< 
nadyjskich samolotów odrzutowa
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Z ŻYCIA POLAKÓW W HOLANDII

PONIEDZIAŁEK

PAŹDZIERNIKA

•w. BRUNONA, XV.

$w. Brunon żył xv XI wieku i jx>- 
^'edzlł z Kolonii (Niemcy). Usu- 
].^WszY się xv bezludne, górskie oko- 

Delfinatu, zwane Kartuzją, za-
■'*1 tam klasztor. Zakonników tych, 

f^anych kartuzami i żyjących we- 
reguły opartej na modlitwie 1 

uc*e- tak xvysoko cenią w Koście- 
• członkom Innych zakonów, pra- 

‘ ^cym się jeszcze doskonalić, praxvo 
anoniczne pozwala xvstępoxvać do 
ahuzów. Sw. Brunon zmarł 6 paż- 

°Zlernika 1101.

Niedobory szkolne
WE FRANCJI

^■ Października w szkołach francus 
* CI1 znalazł się pierwszy powojenny 
t6Czn*k — 207.000 dzieci. W związku 

2większonym przyrostem natural- 
łai ilość dzieci szkolnych będzie da- 

sj* Wzraitała 1 do roku 1956 zwiększy
'z 4,3 miliona na 5,5 miliona. Spra- 

Pomieszczenia tych dzieci, a tak- 
dostarczenia im sił nauczyciel- 

co należy do szczególnie trudnych.
^Prawdzie istnieje plan budowy 
lr"ych szkół kosztem 270 millardoxv 

ze względów budzetoxvych 
]a(eoa go będzie rozłożyć na xviele 
D ' razie xvyszto zarządzenie, że 
ti»°1TIU nie wolno odmówić przyję- 

d° szkoły z poxvodu braku mlej- 
j ’ 2e klasy mają być powiększone, 
^na ich umieszczenie przeznaczone 
j^Zelkie mozlixve ubikacje. W Pary- 
l.|a^owstało xv ten sposób 325 nowych

paryźu są także trudności z wy- 
Raniem terenu pod nowe szkoły. 

ar*uje się budoxvę szkół na peryfe- 
e11 miasta 1 dowożenie dzieci au- 

tobusami.

odpowiedzi redakcji
8. Valescourt (Olse). — List Pań 

ie$t bez podpisu. Redakcja z za- 
V nie publikuje listów anonimo- 

xTch.

JDBIIłlSZ GÓRNICZY W UJTTER4DE Polski malarz orientalista
EDWARD MATUSZCZAK

Rzymsko Katolickie. Stowarzyszę 
nie Górników Polskich w Lutterade 
(Limburgia) obchodziło w dniu 21 
września br. 25-lecie swego istnie
nia.

Po uroczystej Mszy św., odpra
wionej przez ks. kan. Romana Ko
walczyka z Amsterdamu, odbyła 
się okolicznościowa akademia w 
pięknie udekorowanej sali p. Stan- 
sa. Na szczególną uwagę zasługu
je fakt, że tamtejsza Polonia mimo 
25-letniej rozłąki z krajem zachowu 
je z wielkim pietyzmem i czcią ję
zyk, zwyczaje i tradycje polskie, 
czego dowodem były spiexvy, dekla 
macje i krótkie obrazki sceąiczne, 
wykonane w języku polskim przez 
dzieci i młodzież urodzoną i wycho
waną w Holandii.

Rzeczowe sprawozdanie z 25-le- 
tniej działalności Stowarzyszenia 
zdał obecny prezes p. Bar'kowiak. 
Następnie przemawiali: w im. Pol
skiej Misji Kat. ks. kan. R. Kowal 
czyk, w im. miejscowego burmi
strza radca prawny p In’t Ven, pro
boszcz miejscowej parafii, O. Ar- 
dian oraz prezes Zarządu Głównego 
Polskiego Tow. Kat. p. J. Wojna- 
rowicz z Bredy, który w serdecz
nych słowach podkreślił zasługi 
.Starej Emigracji” w zachowaniu 
języka i zwyczajów polskich na ob
czyźnie jak również duży wkład w 
propagowaniu spraw polskich w Ho 
landii.

Następnie za ofiarną pracę spo
łeczną nadał dyplomy honorowe 
Polskiego Tow. Kat. w Holandii 
następującym osobom: O. Adriano
wi, p. J. Bartkowiakowi — preze
sowi Stow. p. B. Boguckiemu — 
sekr. Stow, oraz p. J. Lenkiewiczo 
wi — skarbnikowi. Na wniosek 
Żarz. Stow. p.p. Maćkowiakowi i 
Wróblowi.

Na zakończenie swego przemó- 
xvienia p. Wojnarowicz powie
dział: „P.T.K. jest dumne, że od 
1947 roku może zaliczać do swoje
go grona jedną z najstarszych i za
służonych organizacji społecznych 
jaka jest Rzymsko-Katolickie Stow. 
Górników Polskich w Lutterade. 
Życzę Wam jak najlepszych osią
gnięć w dalszej pracy i zapewniam

Was, że cale P. T. K. jest dziś 
sercem z Wami, w tym wielkim 
dla Was dniu. Niech praca Wasza 
wyda jak najlepsze owoce dla do
bra Polonii holenderskiej i sprawy 
polskiej.”

Następnie serdecznie podzięko
wał cieszącemu się dużą sympatią 
i zaufaniem O. Adrianowi za jego 
trosklixva i ojcowską opiekę, którą

otacza tamtejszą Polonię.
W czasie akademii przeprowadzo 

no zbiórkę na inwalidów wojen
nych. a zebrane pieniądze w sumie 
13.000 fr. przekazano prezesowi 
P. T. K.

Uroczystości jubileuszowe zakoń
czono zabaxvą taneczną.

K. W. SZCZUBIAŁKO, 
Sekr. Zarządu Gł. P. T. K.

KU CZCI POLSKICH OS WOBODZICIELI '
MIASTA

Mieszkańcy wioski Bavel koło 
Bredy, nie zapomnieli polskich bo
haterów z I Dym. Pancernej, któ
rzy przynieśli im wolność w 1944 
roku. Ku czci poległych żołnierzy 
mieszkańcy Bavel ufundowali pięk
ną tablicę pamiątkową, która zosta
nie wmuroxvana na zewnątrz kościo
ła, a której odsłonięcie nastąpi w 
niedzielę dnia 12 października br.

W dniu tym uroczystą Mszę św. 
z asystą celebrować będzie o. Da- 
mascenus, kapucyn. W czasie Mszy 
św. pienia kościelne xvykonają ho
lenderski chór kościelny i chór pol
ski z Bredy. Po Mszy św. nastąpi

odsłonięcie tablicy pamiątkowej 
przez dzieci polskie w strojach ludo
wych. Następnie — przemoxviema 
osób duchownych i świeckich, mię 
dzy innymi burmistrza m. Bavel,

\X/ godzinach popołudniowych od 
będzie się dla dzieci szkolnych i 
młodzieży, występ Zespołu Wido
wiskowego „Polonia” z Bredy, 
wieczorem zaś dla mieszkańców 
Bavek.

Miejscowy Komitet Org. zaprosił 
do wzięcia udziału w tej uroczysto
ści „Polonię” z Bredy, która na- 
pewno weźmie gremialny udział.

W. WRZOS

Listy do Redakcji
Tok się nie pisze o przyjaciołach

w

Szanowny Panie Redaktorze, 
Będę wdzięczny za umieszczenie 

■ piśmie Pana następującej uwagi,
która nasunęła mi się, gdy przeczy
tałem artykuł p. t. „Twórca prze
wrotu prezydentem” w numerze z 
26 września.

Autor artykułu twierdzi, że „Od 
chwili, gdy coraz bardziej skorum
powany reżym byłego prezydenta 
El Hury ograniczał swobody poli
tyczne. Szamun ustąpił z rządu...” 
Nie chcę bynajmniej wdawać się xv 
dyskusję, czy rządy Libanu pod 
przewodnictwem prezydenta El 
Hury stawały się coraz bardziej 
skorumpowane. Być może, że autor 
artykułu jest jednym z licznych Po
laków, którzy w czasie wojny i po 
jej ukończeniu przebyxvali w goś
cinnym Libanie i zna dobrze z 
pierwszej ręki tamtejsze stosunki, a

POLONIA WE FKylBCJI
. ARQENTEUIL

fi0dł|*o,a Polska. — Zarząd Opieki 
t^z*cielskiej poxviadamia Sz. Rodzi-

’ że tak jak xv roku ubiegłym, 
h)].aa języka polskiego dla dzieci xv 
U u szkolnym odbywa się w nastę- 
^cych dniach:

। Or*iedziałek: od godz. 16 do 19 w 
.ele Ambroise Thomas.

Oj ł*artek: od godz. 8.30 do 12-teJ i 
t 13-tej do 18-tej xv Szkole Abbe
'•Ury.

0(i godz. 16 do 19 w Szkole 
J^ise Thomas.

ly ‘ * chodzi o kurs wieczoroxvy dla 
6,yQzieży. to datę rozpoczęcia poda- 

w osobnym komunikacie.
Zarząd Opieki Rodź. 

ntlucon.
Polonia ożywia się

All a żywe przed wojną życie kolo- 
tvg^^kiej w Montlucon doznało po- 
jchr|nvych wstrząsów xv okresie powo- 

t|y*'r>, spowodowanych walką czę- 
trl(j|S*)oleczeństxva bezwzględnie nie- 
też '^loScioxvej z wpływami agentóxv

-U warszawskiego. Jedność miej 
e-l Polonii ucierpiała na tym bar- 

t6r ‘ Tym bardziej pocieszające są 
6StJ oznaki pewnego ozyxvienia. Po 
jirz ni,n kiermaszu, urządzonym 
cte z oo. Franciszkanóxv na dokoń- 
t]4 16 budowy kościoła św. Teresy 
t,y 1,6 Marais, Koło Miłośników Sce- 
b « " w 6soły Krakowiak” naxviąza- 
q$Zr iślejszą współpracę z oo. Fran- 
htj, ar'ami. a głównie O. Krzyszto- 

’ Polakiem, który poza pracą w 
t)j. rii francuskiej opiekuje się Polo- 
hiert ^‘cjscową i okoliczną. W ub.

z*elę odbyła się uroczystość 20-le- 
inte bolenia tegoż Koła, w którego 

ncji o. Krzysztof odpraxvil Niszę 
MOn'v obecności licznych rodaków z 
tVjCj lucon 1 zaproszonych przedsta- 
I.6s eo kolonii; St. Florent, Rostars, 
tiy^incizes, Commentry. Po wspól- 
^Vrn Zdjęciu t obiedzie, przygotowa
ły dla Rodaków, zaproszonych z 
lhl]ycl1 kolonii, drugą część prugra- 
ky.Wykonano na sali oo. Francisz- 
<hll w- Występy na scenie poprze-

Trzemówieniem p. Skalski, dlu- 
ni Prezes i reżyser koła, który 
ał młodzież do xvstępoxvania do 

tn4,.' Następnie zgromadzeni zapo- 
Kfa, się z działalnością „Wesołego 
istni °wiaka” od początków jego 
tiycR611’8' Przedstaxviciele zaproszo- 
^ekr kolonii, także zabierali głos.

Fz °dczytał list od ks. rektora 
‘nego, który nie mógł przybyć

CtynUr°czystość. Potem trzech naj- 
1ha}Qniełszych członkóxv Koła otrzy- 
tirZe sPecjalne odznaki, nadane im 
ttaii, 7-arząd Związku Kół Tea- 

y. y°h we Francji.
tttS[l’s^Py rozpoczęła orkiestra fran- 
Poiaić w której składzie gra trzech 
skjc, i j<tóra xvykonuje wiele pol- 

u,worów. Taniec „Krakowiak” 
bo^j10'20110 z xverxvą 1 dużą umiejęt- 
soxvj dzięki p. Adamowi Wiśnio- 
ł*Unktrt dry w jednym z następnych 
MaZllt 7, Pro8ramu pokazał „Białego 
dzong a ’ w dawnych strojach, nagro- 
sZył0 e° hurzą oklaskóxv. Pani Woro- 
dckia,Wykazała dużo umiejętności xv 
tą ttlTlael* * w wykonaniu roli, któ- 
-■Han[la.la w sztuce 2-aktowej p.t.: 
liy na$ia Króżańska" (utwór religji- 

He ucisku unitów w czasach

carskich). Popis śpiewu p. Wiśniosa
oraz p. Woroszyłówny xvypadł bar
dzo dobrze. Mandoliniści i rewelersi 
pokazali również, jak doskonale Koło 
się rozwija. Nie należy pominąć xvy- 
stępu solo p. Piotrowskiego z gitarą. 
Po rozlosoxvaniu loterii odbył się bal 
xv sali kawiarni „Esperance”.

Z. B.
COMMENTRY.

Francuski Czerwony Krzyż urządził 
kiermasz xv Salle Olivier, a starając 
się o urozmaicenie programu zabie
gał o udział nie tylko francuskich 
grup, ale i polskiej, hiszpańskiej, 
włoskiej itp. Ostatecznie jednak Wio 
si i Hiszpanie odpadli. Jeżeli chodzi 
o teren fabryki C.C.N.M. — Conunen- 
try, spraxvy te dyskutował p. Bayet, 
dyrektor fabryki z prezesem K.T.M. 
p. Rakowskim. Ostatecznie więc uroz 
maicenie programu, poza występem 
dzieci francuskich w różnych prze
braniach, należało do Polaków. Miej
scowy K.T.M. z p. Pieczyńskim 
bił, co mógł, aby program polski 
padł jak najlepiej. P. Pieczyński 
xvał cały czas nad doborem osób,

zro- 
wy- 
czu- 
nad

próbami i wyreżyserowaniem całego 
xvystępu.

Do programu należało więc: walc

klasyczny xv wykonaniu dziewcząt: 
Janiny Binkowskiej, Alicji Rakoxv- 
skiej, Teresy Smieciorowskiej i Lidii 
Rajewskiej oraz krakowiak xv wyko
naniu: Henryka Tomczaka, Henryka 
Szczęśniaka, Henryka Brandysa, Jó
zefa Wojtychy, Janiny Sorbian, Ireny 
Pieczyńskie), Anieli Stępień i Kry
styny Rakowskiej.

Publiczność, głownie francuska, na 
gradzała występ hucznymi oklaska
mi, domagając się poxvtórzenia. P. 
Sontack, inżynier fabryki Gilbert et 
Fayol, wyraził wielkie uznanie i po
dziw dla Polakóxv, którzy, będąc tak 
daleko od sxvego kraju, nie zapomi
nają swej mowy i pięknych zwycza
jów. Dyrektor fabryki C.C.N.H. — 
Commentry, p. Bayet, po występie za
prosił starszych na szampana, a 
młodsze dziewczęta obdarzył pudła
mi ciastek. Do dobrego wyniku wy
stępu przyczynił się także p. Tade
usz Szczęśniak, doskonały akordeo
nista. Braxvo kolonia polska xv Com
mentry! Oby ten występ pozwolił mło 
dzieży odczuć, że przecież nie jeste
śmy gorsi od innych narodów, oraz 
aby przyczynił się do już stałej pra
cy społecznej z młodym rytmem w 
ramach miejscowych organizacji nie-

co za tym idzie nie musi opierać 
się w swych wypowiedziach jedy
nie na tym, co napisze „Paris-Soir” 
lub inny temu podobny organ. Cho
dzi mi o formę wypowiedzi. Były 
prezydent El Hury znany jest emi
gracji naszej jako wielki przyjaciel 
Polaków. Władze Libanu pod jego 
przewodnictwem zawsze szły na rę
kę naszej rzeszy uchodźczej. Nie 
spotkałem Polaka z Libanu, który 
nie wyrażałby się o tym kraju z jak 
największa sympatią. Prezydent El 
Hury brał nieraz osobiście udział 
w naszych uroczystościach narodo
wych. Rządy Libanu pod przewód 
nictwem prezydenta El Hury nale
żą do tych nielicznych — obok 
Hiszpanii, Irlandii i Watykanu — 
które nie uznały reżymu bierutow
skiego w Polsce. Zważywszy to 
wszystko .opisując ostatnie wydarzę 
nia w Libanie, wstrzymałbym się od 
takich mocnych określeń jak ,,re
żym” coraz bardziej skorumpowa
ny”. Tak me pisze sie o przyjacio
łach. choćby to nawet była prawda. 
A Polacy przyjaciół mają bardzo 
mało.

Łączę wyrazy szacunku
Madrvt. F. STRZAŁKO

ZDUMIEWAJĄCE
HOEXTER (kor. wł.). — W paź

dzierniku 1950 r. między rządem ba
warskim z jednej strony a IRO, 
N.C.W.C. i niemieckim Caritasem z 
drugiej została zawarta umowa, na 
mocy której niemiecki Caritas uzy-
skał prawo 
chronicznie 
na przeciąg 
do statutu

użytkowania szpitala dla 
chorych wysiedleńców 

lat 50-ciu. W przedmowie 
powierniczego zarządu

podległościowych. Z. B.
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łĄCZMlCZKA

Po dwunastu latach pobytu na 
Bliskim Wschodzie, xvrócił do Euro
py Edward Matuszczak, artysta-ma- 
larz i ceramik, który sxvym xvspa- 
niałym i zywioloxvym talentem zdo
był pełne uznanie międzynarodo- 
wych kół artystycznych i krytycz
nych, oraz znawców i miłośnikóxv 
szluki.

Jeśli xv latach 1939-1945 na wszyst
kich etapach uchodźczych nasze 
xvladze przypominały nam nieustan
nie, że „każdy Polak jest ambasado
rem spraxvy polskiej" i jeśli oficjal
na krytyka nazwala kilku naszych 
artystów ambasadorami sztuki pol
skiej", to przede wszystkim Matusz
czak zasłużył na ten zaszczytny ty
tuł.

Pełniąc xv czasie xvojny swój obo- 
xviązek żołnierski w Karpackiej 
Brygadzie, maluje xvtedy i tworzy z 
iście góralskim uporem i niezależno
ścią, przezxx7yciężając wszelkie prze
szkody, wynikające z sytuacji wo
jennej, z niespodzianek służby woj
skowej i z jakże bolesnego dla każ
dego artysty niedoceniania jego pra
cy artystycznej przez xvlasnych ro- 
daków. Co więcej — xxf tak niesprzy-" 
jających artystycznej pracy warun
kach znajduje czas na ciągle doś-_ 
wiadczenia odkrywcze, sięga po co
raz to nowe środki artystycznego 
wyrazu, organizuje zbiorowe wysta- 
xvy polskich malarzy na całym Bli
skim Wschodzie, propaguje xvszędzie 
i rozsławia polską sztukę.

Kilkakrotne xvystaxvy xvlasne lub 
udział xv międzynarodowych czy poi 
skich zbiorowych wystawach malar 
skich) xv Jerozolimie, Tel-Avivie, xv 
Kairze, Aleksadrii, xv Bagdadzie i 
Bejrucie, w Rzymie i Londynie — 
zdobywają mu pełne uznanie i xvy- 
rabiają imię wśród sfer artystycz
nych, miłośników sztuki i kolekcjo- 
neróxv obrazów. Paiistxvoxve muzea : 
Kairu i Aleksadrii, Akademia Sztuk 
Pięknych xv Bagdadzie, minister
stwo xv Bęjrucie, „Wolni Francuzi" 
(dla których pracuje w tyg. „La 
Marseillaise") xv Egipcie, ambasady 
i konsulaty oraz prywatni kolekcjo
nerzy z U.S.A., Francji, Anglii, Egip 
tu, Libanu, Traku, Włoch i Palesty
ny zakupują*kilkadziesiąt jego dzieł 
(obrazóxv, rysunków, rzeźb, ceramik 
i metaloplastyk) a szkoły malarskie 
które Matuszczak zakłada i prowa
dzi xv Bagdadzie, Aleksandrii a. os
tatnio xv Jerozolimie — utrwalają 
wpływ polskiej sztuki w tych oś
rodkach. Wpływowi jego malar- 
stxva 1 osobowości twórczej ulegają 
zarówno oficjalni uczniowie, jak i

artyści obcy i polscy (m.n. Jarema i 
Turkiewicz), którzy zetknęli się z 
nim na Bliskim Wschodzie.

Przetomoxve znaczenie dla twór
czości Edwarda Matuszczaka miał 
dłuższy pobyt w Luksorze i studia 
nad freskami starożytnego Egiptu. 
Artysta dochodzi xvtedy do nowych 
odkryć i w dziedzinie stosowania ko 
lorów i tzw. „białego konturu" ; in
teresuje się prymitywem egipskim i 
xvzbogaca tymi studiami tematykę 
sxvych obrazów.

Matuszczak nie odtwarza rzeczy
wistości realistycznie lecz „organizu
je" płaszczyznę obrazu, zapełniając 
ją barwnymi xvizjami i formami ka 
pryśnymi. Stwarza w ten sposób 
śxviat, pełen kolorowych uroków i 
nagle nimi objawionych tajemnic 
życia, świat taki — jaki odkrywają 
i widzą oczy dzieci i poetóxv.

Ale ta kapryśność i prymitywizm 
form i rysunku, to naiwne widzenie 
śxviata — są tylko pozorne. W rze- 
czyxvistości kryje się xv nich xvyrafi- 
noxvana synteza artystyczna, zupeł
ne opanowanie środków technicz
nych i wyrazowych, a przede xvszys 
tkim: świadome tworzenie idealnej 
malarskiej płaszczyzny, podzielonej

na odrębne plany, których bardzo 
czyste kolory bywają maksymalnie 
natężone. Formy i barwy są w ten 
sposób zharmonizowane na płasz
czyźnie obrazu przy pomocy pół i 
ćwierć tonów, iż w sumie obraz da- 
je nam xvrazenie jakby utworu 
symfonicznego Tak „zorganizowana** 
płaszczyzna malarska budzi w nas 
głębokie xvruszenie estetyczne i rów
nie głębokie przeżywanie idei dane
go obrazu.

I tu na Ma łuszczaku sprawdza się 
teza, że malarstwo jest nie tylko 
„sprawą mózgu" jakby powiedział 
Leonardo da Vinci, lecz że ma ono 
pewne znamię sakralne. Malarz 
„przez dar, jaki posiada sprawuje 
coś xv rodzaju kapłaństwa", miano- 
xvicie: tłumaczy oraz interpretuje 
naturę taką, jaka wyszła z rąk 
Stwórcy. Artysta kontempluje ją, a 
z tej kontemplacji rodzi się jego roz
mowa z otaczającym go światem i 
ze sobą. Lecz ten podwójny dialog 
pokryxva inny, głębszy istotniejszy 
— ze samym Bogiem, który nieja-
ko zaprasza artystę do 
nia Go po przez śxviat 
praxv nimi rządzących.

z.

cdcyfrowa- 
stworzeń i

CHMURA

Pod pokrywką sportu

szpitala znajduje się taki ustęp: „W 
zrozumieniu konieczności zabezpie
czenia w dalszym ciągu opieki i po
mocy uchodźcom i osobom wysied
lonym, znajdującym się pod opieką 
IRO, którzy jako chronicznie chorzy 
nie mogą być ani repatriowani, ani 
też nie mogą wyemigrować, a dalej 
w uznaniu zasady, źe ta opieka i po
moc stanowią zobowiązanie dla rzą
du niemieckiego.,.’’ i td. Z ustępu te
go wynika, że władze amerykańskie 
nie mogły mieć wątpliwości co do 
istnienia tego szpitala.

ZARZĄDZENIE
Tymczasem obecnie władze amery

kańskie zarządziły likwidację szpi
tala i oddanie go do dyspozycji ame
rykańskich oddziałów wojskowych. 
Stanowisko to jest zdumiewające. 
Czyż wojsko amerykańskie w Niem
czech nie ma innych środków? Po
zbawienie szpitala ludzi ciężko cho
rych, skazanych w niejednym wy
padku na powolne konanie na obcej 
ziemi i we wrogim otoczeniu na rzecz 
zdrowych, silnych żołnierzy amery
kańskich wywołuje uczucie rozgory
czenia. A Niemcy się cieszą.

Zarząd Zjednoczenia Polskich U- 
chodżców rozesłał w tej sprawie pis
ma protestacyjne do Wysokiego Ko
misarza Stanów Zjednoczonych w 
Niemczech, do przedstawiciela Wyso
kiego Komisarza O.N.Z., do Prezy
dium Zjednoczenia Polskiego Uchodź 
stwa Wojennego w Paryżu i do Wi
kariusza Generalnego w Niemczech, 
ks. prałata E. Lubowieckiego.

KOMUNIŚCI USIŁUJĄ
(K K.l. — Latem, bez większe

go rozgłosu, pod firmą francuskich 
komunistycznych związków sporto
wych (F.S.G T.) odbyt, się pod Pa 
ryżem kurs „sportowy” dla mło
dzieży, organizowany przez ambasa 
dę reżymową.

Po "rozwiązaniu przed 3 łaty re
żymowych związków sportowych, 
kluby zamknięte schroniły się pod 
płaszczyk francuskiej federacji ko
munistycznej, by dalej — przez pił
kę czy boks — wywierać zgubny 
wpływ na młodzież.

Na tegorocznym kursie, nie tylko 
więc mówiono o sporcie czy gim
nastyce, nie tylko biegano czy ska
kano, ale bardzo wiele czasu po
święcono na tak zwaną „naukę oby
watelską”. Poruszano więc wiele 
spraw mało związanych ze spor
tem, jak pracę w C.G.T. i w To
warzystwie Obrony Granic nad C>- 
drą i Nysą. Kongres Pokoju, Plan 
6-letni i wiele, wiele innych.

Absolwenci tego dziwnego kursu 
sportowego dla politruków xvrocili 
nie tylko z głowami pełnymi wiado 
mości i „planów”, ale też i z wa- 
walizkami pełnymi butów i ubio
rów sportowych, oraz sprzętu jak 
piłek, rękawic bokserskich, itp.

Nasi „dyplomaci” dobrze wiedzą

PRZEKUPIĆ MŁODZIEŻ
— me przyjmujcie żadnych zobo
wiązań, nie bierzcie bezpłatnych 
przyborów za które może przyjdzie 
drogo zapłacić!

krywką sportu.
To też do tego brudnego dzieła 

zabrano się z wielkim sprytem. 
Młodzi politrucy pojawili się na 
boiskach z piłkami czy innym 
sprzętem — chwilowo niech się ba
wią, niech ćwiczą „pod kierun
kiem”. A kiedy zasmakują dobrze 
w grach, kiedy otrzymają bezpłatnie 
buty czy ubiory przyjdzie czas na ze 
brania, wybór zarządu, pogadanki, 
uchwały, podpisy, udział w masów
kach. Nawet się nasze chłopaki nie 
opatrzą kiedy zasilą szeregi komu
nistyczne, a oto przecież chodzi.

Ostrzegamy póki jeszcze czas : 
Rodzice — uważajcie z kim i gdzie 
się „bawią*' wasi synowie. Młodzi

Tak cicho, że

nieomal nieprawda

W Czechosłowacji został zorga
nizowany kobiecy Korpus spado
chronowy. Kobiety-spadochroniar- 
ki będą szkolone przez Rosjan. Kor 
pus ten będzie xvyposazony w 
sprzęt rosyjski, oraz xv spadochro
ny wyrobu czechosłowackiego, z 
jedwabiu chińskiej republiki ra
dzieckiej. Zadaniem spadochro- 
niarek będzie przede wszystkim 
dywersja na tyłach armii nieprzy
jaciela. Hm...

Specjalny sposób dyplomacji za
stosował brytyjski minister wojny 
p. Head, kiedy oświadczył przema 
wiając xv głóxvnej kwaterze wojsk 
brytyjskich w zonie Kanału Suez- 
kiego, że utrata bazy brytyjskiej 
xv tej zonie nie byłaby niepowe
towana i że posiadanie gdziekol- 
xviek bazy na Bliskim Wschodzie 
byłoby wystarczające dla polityki 
międzynarodowej Zachodu

W trzy dni później ten sam mi
nister po powrocie do Londynu 
oświadczył, że posiadanie xv Egip
cie bazy wojskoxvej leży w żywot
nym interesie strategicznym Wiel
kiej Brytanii i Zachodu. Żadna in
na baza nie jest tak żywotna i tak
dogodna jak właśnie 
nału.

Prezydent Truman 
sprzedawcy obrazów

w Zonie Ka-

zakupił u 
obraz przed-

staxviający zamek holenderski. Na 
zapytanie, kto malował ten obraz, 
nie otrzymał od znawcy odpowie
dzi ponieważ obraz był dziełem 
nieznanego malarza. Nie docze
kawszy się odpowiedzi Prezydent 
Truman oświadczył.

— Ma pan za dużo tutaj obra
zów i dlatego pan nie wie...

Cicho-Cień.

— Zobaczy pan, jak wygodnie będzie panu u moich przyjaciół 
__  tłumaczyła. — Bardzo mili i zacni ludzie. Gdyby pan zechciał 
dłużej u nich zamieszkać, to także się zgodzą. Meldować chwilowo 
pan się nie potrzebuje...

— Ja jutro przecież wyjeżdżam — 
cierpliwieniem.

przerwał z pewnym znie-

POWIEŚĆ
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Po wejściu wojsk sowieckich do Polski, Kpt. Czesław Porczyński, 

członek Armii Krajowej, musi opuścić Kraj. Na rozkaz płk. Molendy 
wyjeżdża do Pragi z łączniczką A. K. Hanką i zaręcza się z nią w drodze. 
W Pradze łącznik Bredel postanawia wysłać Hankę na Zachód z transpor
tem Francuzów. Kpt. Czesław ma jechać oddzielnie przez Pilzno do Nie
miec. Przed samym wyjazdem okradają go z dokumentów, co zmusza go 

do zmiany marszruty.

Wbrew zapowiedziom, znajomi gospodyni mieszkali daleko. 
Dopiero po dwudziestu minutach znaleźli się na miejscu. Przywitano 
ich gościnnie, gospodarze przygotowali herbatę, jakieś zakąski, spra
wę noclegu omawiali dokładnie, a równocześnie wypytywali Czesła
wa o różne szczegóły. Kapitan tłumaczył, że chodzi tylko o jedną 
noc, że prawdopodobnie wcześnie rano wyjedzie z Pragi — wspomi
nał, źe mało ma czasu, że bardzo się śpieszy, mimo to, wizyta prze
ciągała się. Dopiero po godzinie mógł się wreszcie pożegnać.

Spiesząc do mieszkania Hanki, Czesław był wyjątkowo rozdraż
niony. Wszystko go irytowało. Najbardziej jednak, martwił się Han
ką. Wiedział, że czeka go przykra rozmowa i że dziewczyna nie bę
dzie się chciała zgodzić na jego wyjazd. Idąc, ustalał w myślach argu
menty, jakich użyje, aby ją przekonać i wytłumaczyć, że dalszy po
byt w Pradze nie jest dla niego wskazany.

Czeszka, która towarzyszyła mu w czasie drogi, przez cały czas 
bawiła go rozmową.

— Ma pan już jakieś papiery? — zapytała poufnym tonem.
— Tak — odpowiedział krótko.
Czeszka nabrała lepszego humoru.
__  To chwała Bogu. Nie ma pan pojęcia, jak się martwiłam 

tą... kradzieżą.
— Narazić mam Jeden tylko kłopot.
— Jaki?
__  Mam trochę dolarów i nie wiem gdzie mógłbym je wymie

nić? W czasie drogi muszę mieć przy sobie trochę koron czeskich.
— O jaką sumę chodzi?
— Mam banknot studolarowy. Rzecz jasna, przy wymianie 

chciałbym otrzymać trochę w odcinkach dolarowych, a resztę w wa-
łucie czeskiej.

__  To się da zrobić — uśmiechnęła się życzliwie. Niech
pan na ten temat porozmawia z moim mężem.

Kiedy wrócili do domu było już późno. Czesław irytował się 
coraz bardziej. — Nawet czasu nie będzie, aby porozmawiać spo
kojnie z Hanką — myślał z rozdrażnieniem. — Szybko pożegnał się 
ze swoją «opiekunką», a następnie zapukał do pokoju Hanki. Otwo
rzył drzwi i nagle zatrzymał się w progu. Przy stole siedział znany mu 
chłopak z hotelu, w towarzystwie jakiegoś zażywnie wyglądającego 
człowieka. Hanka stała przy oknie i z pewnym zakłopotaniem obser
wowała swoich gości. Zobaczywszy Czesława, podniosła głowę.

__  No, nareszcie — ucieszyła się. — Od godziny już czeka 
my na ciebie. Ażeby nie przeszkadzać pójdę do łazienki, umyję się, 
a ty porozmawiaj z panami. Błagam tylko — nie długo. Jesteś 
zmęczony i musisz się wyspać przed podróżą.

XXXIV
Czesław szybko omówił sprawę podróży z szoferem, zgootii się 

na zapłacenie żądanej sumy za przewóz, a następnie ustalił godzinę

i miejsce spotkania. Wyjechać mieli o ósmej rano, wóz miał zajechać 
przed dom, w którym zamieszkał chwilowo Czesław.

Po wyjściu kierowcy, chłopak wręczył kapitanowi obiecany blan
kiet, wytłumaczył gdzie, i co należy wpisać, a następnie życząc szczęś 
iwej drogi, pożegnał się.

Jak dotychczas sprawy układały się gładko, najbardziej jednak 
zaskoczony był zachowaniem się Hanki. Żałowała wprawdzie, źe będą 
musieli się rozstać, ale nie stawiała przeszkód. Przewidywał znacznie 
ostrzejszą opozycję. W czasie ich rozmowy zjawiła się kuzynka gospo
darzy — ucałował więc ręce Hanki, obiecał, że będzie w czasie dro
gi uważał na siebie i za chwilę biegł już z powrotem do domu.

Idąc pustymi ulicami Pragi, stale jeszcze myślał o rozstaniu z 
Hanką. Był jakby zawiedziony — zupełnie inaczej wyobrażał sobie 
pożegnanie. Przewidywał trudności, bał się, że Hanka nie zechce 
się zgodzić na jego wyjazd. Czuł więc jakby żal do niej. — Dziwne 
są czasem dziewczęta — pomyślał. — Kiedy miałem przepustkę, 
papiery, to nie chciała się zgodzić na rozstanie, a gdy podejmuję na
prawdę ryzykowną imprezę, to decyzję moją uważa za rzecz zupeł
nie naturalną.

Kiedy znalazł się w swoim pokoju, rozebrał się szybko i starał 
się zasnąć. Sen jednak nie przychodził. Stale myślał o dziwnym za
chowaniu się Hanki. Stanął przed pewnego rodzaju zagadką. Przy
zwyczaił się już do jej serdeczności, był jej wdzięczny, że bardziej 
troszczyła się o jego bezpieczeństwo, aniżeli o swoje własne i dlatego 
zawód, który go spotkał drażnił go i irytował. Po głębszym zastano
wieniu się, znalazł jedno tylko wytłumaczenie. — Hanka miała żal 
do niego o to, że zostawia ją samą na terenie Pragi. Prawda — w 
obecnych warunkach, nie mając papierów, nie mógł jej w niczym 
pomóc, ale co z tego? W takich sytuacjach dziewczęta kierują się 
uczuciami, a nie logiką.

Obudził się o godzinie siódmej rano. Wykąpał się w łazience, 
zjadł śniadanie i w pół godziny później był już gotowy do drogi. Po
żegnał się ze swoimi gospodarzami i parę minut przed ósmą zszedł na 
dół, aby przed bramą zaczekać na zjawienie się samochodu.

(Dalszy ciąg nastąpi)
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WSPÓŁCZESNE SYLWETKI

Tyran i lekarze
Józef Dżugasz- 

wili Stalin chce 
żyć jak najdłużej; 
stąd stosuje się 
on całkowicie do 
zaleceń swych le
karzy.

Jego tryb życia
jest całkowicie uregulowany. Ponie
waż pracuje do późnej nocy, przeto 
wstaje dopiero około 1O-ej rano. Dzień 
rozpoczyna się od badania lekarskie
go, po czym następuje masaż i na
świetlanie słoneczne, dalej krótka
przechadzka w ogrodach Kremla.

Stalin pracuje przez szereg godzin 
bez przerwy, aż do 7-ej wieczorem; 
jeśli jest zmęczony, może się położyć 
na sofie, wstawionej do jego gabinetu. 
Główny posiłek spożywa wieczorem. 
Dania są bardzo lekkie, przygotowa
ne przez jego osobistego kucharza. Po 
kolacji godzina wypoczynku i znów 
praca do 2-ej lub 3-ej rano. Lekarze 
zalecili dyktatorowi sowieckiemu co- 
najmniej trzytygodniowe wakacje na 
trymestr. Te wakacje spędza Stalin 
albo w swej willi w miejscowości So
czi nad Morzem Czarnym, albo w wil 
li w lesie Rublowe, o 50 km od Mo
skwy. Aby uniknąć gwałtownych 
zmian temperatury, przed każdym 
wyjazdem Stalina studiuje się spe
cjalne komunikaty meteorologiczne.

Co 48 godzin prof. Bogdanów z in
stytutu doświadczalnej biologii z Ki
jowa, uczeń słynnego Bogomoleca, 
robi Stalinowi zastrzyk specjalnego 
produktu, jak się zdaje, wyciągu ze 
szpiku kostnego kurcząt, co ma za
pewniać długowieczność. Jest tak
tem, potwierdzonym przez wszystkich 
dyplomatów, że Stalin nie wygląda 
na swój wiek i chociaż jest zagrożo
ny każdej chwili nagłą śmiercią, ma 
objawy sklerozy znacznie złagodzo
ne.

(wg. „Samedi-Soir").

SPACERY PO PARYŻU

POD POMNIKIEM MICKIEWICZA
Przed pomnikiem Mickie
wicza pyta jakiś cudzozie
miec innego cudzoziemca, 
ktćrego widocznie wziął za 
,.tubylca" z placu Almy :
— Kto tam stoi na tej ko

lumnie ?
— To jakiś czechoslowa 

cki generał — odpowiada 
zagadnięty i idzie dalej, 
dumny ze swej erudycji.

Pierwszy turysta jednak, 
niespokojny, zaczyna się 
przyglądać i nie widzi nic 
generalskiego w uduchowio 
nej postaci Wielkiego 
Pielgrzyma, który ze szczy
tu wysmuklej kolumny wy- 
daje się posuwać ku Sek
wanie. . Zbliża się więc, 
krąży naokoło, szuka i wre 
szcie odkrywa napisy :

,,Adamowi Mickiewiczo 
wi — 1798-1855".

..Polsce Zmartwychsta- 
lej"...

Poniżej, pod płaskorzeźbą 
przedstawiającą Trzy Pol
ski czyta :

..Zjednoczone trzy dusze 
Polski
Spoglądają ku Mickie

wiczowi, *
Prorokowi Wyzwolenia"

Ponad nimi, u stój Pielgrzyma, z 
rozpostartymi skrzydłami i mie
czem w dłoni ,,Epopeja walk 
polskich". Całkiem nisko, na 
sześciokątnej podstawie, znów prze
piękne płaskoizeźby z dziwnymi i- 
mionami i cytatami : Aldona. Wal

lenrod. Halban, Dziady, Więźnio
wie skuci łańcuchami. — I wresz
cie nazwisko twórcy pomnika : An
toine Bourdelle — 1928.

Ukończony w roku 1928 przez 
wielkiego mistrza francuskiego — 
rzeźbiarza, malarza, poetę i archi-

ZE ŚWIATA MEDYCYNY

DŻUMA ULECZALNA

Wśród piłkarzy w RueiJ

Pamiętamy wszyscy, jak wielkie 
spustoszenia na naszym kontynen
cie czyniła dżuma w średniowieczu. 
Choroba ta, wyludniająca całe pro
wincje prowadziła nieomal zawsze 
do unieuchronnej śmierci. W cza
sach nowożytnych drogą odpowied
nich zarządzeń higieniczno-sanitar
nych, kwarantanny statków, 
wracających z krajów zamorskich, 
w których istniały ogniska choroby, 
odszczurzaniem związanym ściśle 
bardzo z rolą jaką niektóre gatunki 
szczurów odgrywają w roznoszeniu 
dżumy, nie dopuszczono do rozwoju 
choroby w Europie.

W naszym stuleciu notowano b. 
rzadko przypadki dżumy, w Euro
pie. Najczęściej chodziło tu o przy
padkowe zakażenia bakteriologów i 
personelu sanitarnego. Tak było na 
początku naszego stulecia w jednej z 
klinik w Wiedniu. Nie od rzeczy bę
dzie tu wspomnieć, że dżumą zaka
ził się kilkadziesiąt lat temu polski 
bakteriolog Leon Padlewski, syn jed

nego z przywódców powstania sty
czniowego i ojciec świetnie zapowia
dającego się młodego polskiego kom
pozytora Romana Padlewskiego, któ 
ry zginął bohaterską śmiercią w 
powstaniu warszawskim. Prof. Pad- 
lewski wyszedł obronną ręką z cho
roby. Chodziło tu zresztą o mniej 
groźną postać dżumy „gruczołowej"

Niektórzy utrzymują, że zarazek 
dżumy mógłby być użyty do wojny 
bakteriologicznej. Nie wdając się w 
te rozważania, ograniczymy się do 
podania znakomitych wyników, ja
kie osiągnęli lekarze francuscy w 
leczeniu dżumy na Madagaskarze. 
Istnieją trzy rodzaje dżumy: gruczo
łowa (mniej groźna), płucna i t. zw. 
septyczna, obie doniedawna śmier
telne. Niedawno zanotowali auto
rzy francuscy kilka zaledwie, spora
dycznych wyleczeń dżumy, przy u- 
życiu b. wysokich dawek pewnych 
leków sulfamidowych. Obecnie dzię 
ki wprowadzeniu do lecznictwa tzw. 
antybiotyków (streptomycyna, terra 
inycyna, chloromycetyna) sytuacja

uległa zasadniczej zmianie. Na od
cinku walki z chorobą zasłużyli się 
głównie lekarze francuscy na Mada 
gaskarze z dr. Mercier z Tannanari- 
wy na czele. Francuzi leczyli 10 przy 
padków dżumy płucnej za pomocą 
dość wysokich dawek streptomycy
ny. Tylko w jednym przypadku le
czenie nie dato wyniku. Pozostałych 
dziewięciu chorych wróciło całkowi
cie do zdrowia już po kilku dniach 
leczenia. Uczeni amerykańscy zacie
kawieni wynikami osiągniętymi 
przez swych francuskich kolegów u- 
dali się na Madagaskar, by osobiś
cie śledzić przebieg leczenia. W na
stępnych przypadkach, z zachowa
niem największych ostrożności za
stosowano leczenie mieszane: strepto 
mycyną i chloromycetyną, oraz stre
ptomycyną i terramycyną. Kiedy 
wszyscy chorzy wrócili do zdrowia, 
lekarze odważyli się zastosować w 
następnych przypadkach wyłącznie 
chloromycetynę i terramycynę. Tak 
że i tutaj leczenie uwieńczone zosta
ło pełnym sukcesem Dr. EL.

tekta, pomnik ten został odsłonięty 
28 kwietnia 1929, na kilka miesię
cy przed śmiercią Bourdelle’a. U- 
roczystość odsłonięcia stała się oka
zją dla całego szeregu zjazdów, 
bankietów, przyjęć.

W roku 1908 zawiązał się już Ko 
mitet polsko-francuski, którego ce
lem było wystawienie pomnika wiel 
kiemu poecie i patriocie polskiemu, 
profesorowi College de France. 
Względy polityczne jednak przesz
kodziły w zrealizowaniu tego projek
tu. I dopiero po tylu latach, dzięki 
wytrwałości inicjatorów oraz Towa- 
warzystwa ..France-Pologne , od
był się, w pobliżu Ambasady odro
dzonej Rzeczypospolitej Polskiej 
(Ambasada znajdowała się wów
czas na Quai de Tokio, obecnym 
Quai de New York) ten uroczysty 
i podniosły akt przyjaźni polsko-fran 
cuskiej.

Sam Bourdelle był zachwycony, 
gdy na kilka lat przed wojną 1914 
roku zwrócono się do mego z proś
bą o wykonanie tego dzieła. Spra
wy polskie zawsze mu by-ły bliskie. 
Zapoznał się z nimi dzięki wdowie 
po słynnym historyku Jules Miche
let, koledze Mickiewicza z College 
de France i jednym z jego przyja
ciół i wielbicieli.

Mistrz wykuł pomnik podczas za
wieruchy wojennej, gdy wszystko 
waliło sie w gruzy; rzeźbił go jed
nak — jak sam powiadał ,,w zapale 
i' w wierze w Polskę i w zwycię
stwo".

Gdy wreszcie po wojnie, gdy Pol
ska zajęła na nowo miejsce wśród 
narodów wolnych, Paryż ofiarował 
jej miejsce na pomnik, nasunęły się 
nowe trudności, natury architekto
nicznej. Jak ustawić tę wysmukłą 
kolumnę na tak rozległym placu, a- 
by nie mając charakteru banalnej 
monumentalności, dawała wrażenie 
wielkości ?...

Miałem dużo kłopotów z tym — 
biedal Bourdelle.

Wybrnął z nich! Jeśli jednak za
chwyty nad samym pomnikiem są 
jednogłośne, to podzielone są zda
nia co do jego umieszczenia. Pier
wotne projekty przewidywały bo
wiem nlacyk przed College de Frań 
ce. Widocznie jednak przeznacze
niem jego było stać na placu, które
go sama nazwa przypomina zwycię
stwo z nadziejami wieszcza zwią
zane. I coraz bardziej wierzymy w 
to przeznaczenie, skoro nawet nie
miecki okupant pozostawił polsk’e- 
go Pielgrzyma na swvm cokole, idą
cego w świat by walczyć o wolność 
Ojczyzny. B. K.

Od zeszłego poniedziałku w Rueil- 
Malmaison 30-u piłkarzy, wyznaczo
nych do reprezentacyj piłkarskich 
Francji na mecze z Niemcami i z 
Saarą, przechodziło ostatnie zaprawy 
pod okiem terenów i słuchało ostat
nich wskazówek taktycznych.

Dzięki uprzejmości p. Nicolas, któ
ry należy do triumwiratu, wyznacza
jącego do formowania ekip narodo
wych, oraz p. Pibarot, trenera dru-
żyny państwowej, 
„Słowa ' Polskiego" 
przyjrzenia się na

sprawodawca 
miał możność 
miejscu pracy

piłkarzy oraz mógł swobodnie poro
zmawiać z piłkarzami pochodzenia 
polskiego.

Jak wiadomo, na tym obozie pił
karskim (jak to się oopularnle na
zywa) było aż pięciu graczy pocho
dzenia polskiego: bramkarz Rumiń
ski z Lille oraz napastnicy: Kopa- 
czewski j Głowacki z Reims, Cisow
ski z paryskiego Racingu i Curyl z 
Sete.

Do reprezentacji piłkarskiej na 
mecz z Niemcami zostali wyznaczeni: 
Rumiński, Kopaczewski i Cisowski, 
a na mecz z Saarą — Głowacki. Cu
ryl (o dziwo!) nie będzie reprezento
wał barw Francji. Była to jedna z

rewelacją tegorocznego sezonu pił
karskiego, rówriież po raz pierwszy 
wystąpi w koszulce o kolorach fran
cuskich. Dosyć nieśmiały, skromny, 
mało mówi o sobie i uśmiecha się tyl 
ko, kiedy gratuluje się mu jego 
wspaniałego wybicia się na firma
mencie gwiazd piłki nożnej. Był tro
chę zdziwiony, że grać będzie na 
średku ataku, przypuszczał bowiem, 
podobnie jak jego koledzy, że grać 
będzie na prawym skrzydle. Jeszcze 
większą niespodzianką dla niego by
ło jednak to, że rozłączono go z do
brym kolegą klubowym — Głowac
kim, z którym zgrał się doskonale. 
Żałuje niezmiernie, że nie będzie 
mógł z nim doprowadzić do skutku 
kilku kombinacji, o których przez ca
ły czas trwania obozu w Rueil dy
skutował. Sprawozdawca „Słowa" 
mógł na własne oczy przekonać się 
na jednym z treningów, jak świetne 
były zagrania obu tych Polaków i 
z jaką dokładnością zostawały prze
prowadzone. Na boisku Kopaczewski 
z Głowackim porozumiewali się po 
polsku, wołając jeden do drugiego: 
.kiwnij go", „podaj tutaj", „centruj". 
Kopaczewski słusznie przypuszcza, 
że ten niezrozumiały dla Niemców

CO DAĆ NA OBIAD?

WTOREK 7 PAŹDZIERNIKA
Śniadanie:

Gołąbki z mięsem 1 ryżem. — Ser.
Obiad skromny:

Zupa pomidorowa, czysta, z grzan 
kami. Kotlety siekane z marchewką. 
Owoce.
Obiad obfitszy:

Zupa ogórkowa z cynaderkami. 
Pieczeń barania z kładzionymi klu
skami. Kompot z gruszek.

NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUPÓW 
SPÓŁDZIELNIA S. P. K.

54, rue Truffaut — Paris (17) 
poleca 

wędliny polskie — towary kolonialne — napoje alkoholowe i wina — 
bieliznę męską.

Wysyłka paczek i lekarstw do Polski. — Paczki ubezpieczone.
Na żądanie spółdzielnia występuje jako nadawca.

Prospekty na paczki i cennik lekarstw wysyłamy ną żadanie
(61)

IN-PRESS
Polskie Biuro 
Kolportażowe 
w Niemczech 

pośredniczy w sprowadzaniu 
wszelkich pism 1 książek pol
skich 1 obcych tak z Niemiec 
jak i do Niemiec, wykonuje po 
cenach przystępnych wszelkie 
prace powielane i drukarskie. 

Własne wydawnictwo:
„INFORMACJA PRASOWA" 

(narazie zawieszone)
Adres: (23) Quakenbrueck, 

Postfach 86
Konto czekowe: Hannover 209 46 
Dla filatelistów dział wymiany 
nowości filatelistycznych (92)

wielkich niespodzianek, do której 
szcze powrócimy.

Czesław Rumiński, potężny (1 
80 cm, 80 kg), którego Czytelnicy

je-

m.
na-

język 
ka w 
że ci 
mogli

mógłby wprowadzić przeciwni- 
niejeden kłopot. Szkoda więc, 
dwaj dobrzy gracze nie będą 
grać razem i przyczynić się do

szego pisma znają już z wywiadu, ja
ki przeprowadziliśmy podczas jego 
pobytu w Metzu, jest jak najlepszej 
myśli i wierzy, że ekipa francuska 
wygra spotkanie z Niemcami. Ru
miński był dotychczas zawsze bram
karzem rezerwowym w narodowej, 
francuskiej drużynie piłkarskiej. W 
niedzielę zadebiutuje on jako bram
karz na meczu międzynarodowym. 
Jest w doskonałej formie i zdobył już 
zaułanie wszystkich swoich kolegów.

Rajmund Kopaczewski, który Jest

zwycięstwa drużyny francuskiej.
Tadeusz Cisowskj spodziewał się, 

że grać będzie w pierwszej drużynie. 
Chociaż jego właściwym miejscem 
na boisku jest środek ataku, to jed
nak gra on dobrze również jako łącz
nik i można się spodziewać, że ra
zem z Kopaczewskim i Strappem bę-
dzie on 
ataku.

Lean 
nie był

tworzył najgroźniejszy punkt

Głowacki do ostatniej chwili 
pewny, v< której drużynie za-

gra. Na samym początku mówiło się, 
źe będzie grał przeciw Saarze. Jed-

KSIĄŻKA POLSKA 
TO TWÓJ NAJLEPSZY PRZYJACIEL 

Czytajcie polską książkę w jesienne wieczory. 
„Słowo Polskie" chce wam to ułatwić

POWIEŚCI OPOWIADANIA
Lewicki A. i J. Friedberg: ZARYS HISTORII POLSKI, 348 str., liczne 

mapy. Podręcznik szkolny — jedyny na emigracji pełny zarys
dziejów polskich. Cena franków 415
prozy i poezji polskiej w układzie historycznym, z ilustracjami,
str. 140. Cena franków 240

Stypułkowski Z.: W ZAWIERUSZE DZIEJOWEJ — dzieło jednego z 
czołowych przywódców Polski Podziemnej i członka Rządu, więź-

nak po ostatnim meczu, który Reim 
rozegrało z Racingiem, większość wi 
dzów jak i dziennikarzy była pewna, 
że Głowacki grać będzie razem z 
paczewskim przeciw Niemcom. JeiZ" 
cze w środę na treningu wykazał on 
wspaniałą formę i jego wyznaczenie 
na mecz z Niemcami nie poddawan 
już żadnej dyskusji. Jak bomba WY 
buchła wiadomość w czwartek wie 
czór, że Głowacki grać będzie * 
Strasburgu. Sensacja ta była *Y 
większa, że na jego miejsce wyzna 
czono gracza z Nimes — Ujlaki. Jes 
to gracz, który jest dopiero 6 lat 
Francji i ma obywatelstwo franca 
skie zaledwie od 14 dni. Ujlaki, z P° 
chodzenia Węgier, jest doskonały1” 
graczem, jednak ze względu na świe, 
żość jego naturalizacji, nie sPodz'eo 
wano się, że zostanie wyznaczony 
narodowej drużyny francuskiej.

Stanisław Curyl był dość rozgorY 
czony niespodziewanym „odstawi 
niem". Zdziwienie malowało 9 
zresztą nie tylko na jego twarzyv 
Dziennikarze, obecni w chwili, kie 
podano do wiadomości składy ° 
drużyn, nie mogli wyjść wprost 
zdziwienia, że nie było w nich CurY 
la. Niewybranie go tłumaczy s,ę tY^’ 
że mimo, iż Curyl jest bardzo boj^ 
wy i twardy, uważa się jednak, 
Meano, którego wybrano na miel5 
Polaka, jest o wiele lejiszym tech”' 
kiem. Ponieważ zaś piłkarze saa^g 
grają dość ostro, przypuszcza sto' 
takie rozwiązanie bardziej pop$l1* 
krew przeciwnikowi.

Piłkarze pierwszej drużyny P°z._ 
stali w Rueil aż do ostatniej cl1'*1 
li wyjazdu na stadion w Colom 
(jest to bardzo blisko), a reprezen 
cja na mecz z Saarą wyjechała 
piątek wieczorem z Rueil do Pary 
i po spędzeniu nocy w stolicy, w 
botę rano wyruszyła do Strasburg^ 
Piłkarze ci jednak nie zostają w 
mym Strasburgu, lecz są zgromadź 
ni w miejscowości położonej o 40 
od stolicy Alzacji i stolicy Wol”e 
Europy: w Klingenthal. .

Podobnie jak piłkarze drużyny 
tak też reprezentanci drużyny B 6 
jak najlepszej myśli i wierzą w zw 
cięstwo. Przypomnljmy, że ubie" 
go roku Francja B wygrała z rep 
zentacją Saary B.

Gdy numer naszego pisma dojdź16 
do rąk Czytelników, będą juź zn« 
no rezultaty obu meczów. Miel 
nadzieję, że oba mecze zakończą 6 
naprawdę zwycięstwem Francuzów' 
czego im z całego serca życzymł'-

M.

nia moskiewskiego. Cena franków 1330
Wańkowicz M.: BITWA O MONTE CASSINO — 3 tomy, str. 1968 ilustr. 

luksusowa oprawa. Źródłowe dzieło o najgłośniejszym zwycięstwie
Polskich Sił Zbrojnych na Obczyźnie. Cena zniżona: fr. 

za komplet Koszt przesyłki fr. 200.
1030

Wittlin T.: DIABEŁ W RAJU — kapitalny satyryczny obraz Rosji So
wieckiej widziany oczami więźnia z obozu pracy przymusowej. Ce-

na franków ..........
POLSKIM SZLAKIEM

................................................................... 615
Z dawną pieśnią, dawnym znakiem

Wybór prozy i poezji polskiej w układzie historycznym z ilustra
cjami, str. 140. Cena, fr.

Książki należy zamawiać na poniższym kuponie lub listownie, 
przesyłając równocześnie należność, obliczoną na następujących za
sadach : koszt książki według wyżej podanych cen plus koszt opako 
wania i przesyłki, który wynosi :

POLSKIE I 
KURSY TECHNICZNE

Z praktyką na miejscu
1 przez korespondencję 

Przyjmuje się zapisy nowycn 
kandydatów na działy :

ELEKTRYCZNY, KRESLARS*' 
mechaniczno-samochodowy

i RAD1O-TELEWIZYJNY.
Nowa metoda nauczania prakfY" 
cznego drogą korespondencji- 
Wysyłka prospektów bezpłato*8

P. K. T., 423, rue de Lannoy
ROUBAIX (Nord) l631

Przy zamówieniu do 500 fr......
Przy zamówieniu ponad 500 fr,

15 proc.
10 proc.

Prosimy o podawanie nazwisk i adresów odbiorcy drukowanymi
literami.

Książki zostaną wysłane w 
ności.

Prosimy wyciąć poniższy 
i przesłać pocztą pod naszym

ciągu tygodnia po otrzymaniu należ-

kupon, wypełnić, załączyć należność 
adresem.

EDITIONS POLONAISES 
55, rue du Faubourg Montmartre, 

PARIS (9-eme)
Proszę o wysłanie mi następujących 

TYTUŁ

Data 1952

książek :
Cena
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OBJAW
pewnego Pa£t0,a

amerykańskiego ; J
„Jesteśmy wszyscy tak przeor®f 

liwieni 1 nerwowo podnieceni,
dziś jest już rzeczą niemożliwa 
pić kogoś przy pomocy kazania.
już od kilku lat nie oglądałem cZ l.[ 
wieka śpiącego w kościele. I to

Co to są Kreole?

Kreole nie są mieszańcami lecz 
czystej" krwi potomkami ludzi bia
łych. urodzonymi w krajach tropi
kalnych, głównie na Antyllach, i 
posiadającymi ciemniejszą cerę. 
Natomiast Mulaci są potomkami 
białych i czarnych, Eurazjaci po
tomkami białych i Hindusów, In
dos! potomkami białych i Malej
czyków, Zambasi potomkowie Mu 
rzynów i Indian.

3 tysiące atomowych żołnierzy

Najpilniej strzeżonym oddzia
łem Pentagonu są biura specjal
nej jednostki, utworzonej do prze 
prowadzania doświadczeń atomo
wych. Na czele tej grupy stoi gen. 
Clarkson, a w skład jej wchodzić 
ma około 3.000 najbardziej wy
borowych żołnierzy.

Obecnie grupa ta przygotowu 
je nowe doświadczenia atomowe 
na Eniwetok. Według «Washing-

O .—zcvx>&QCoŁLe<£, Osobliwy wypadek

W pewnej fabryce amerykań
skiej wyrabiającej papier lepiący 
przeciw muchom, lep, który się

Koszt opakowania i przesyłki :

Razem, fr.

proc.
Ogółem, fr.

ton Evening Star» prawdopodob
nie przedmiotem doświadczeń bę 
dzie bomba wodorowa. Wskazuje 
na to rozpatrywanie przez grupę 
takich zagadnień, jak możliwość 
powstania na skutek wybuchu 
trąby powietrznej, oraz fali wyso
kości do 100 metrów. Przypu
szcza się, że tym razem obserwa
cja doświadczeń odbędzie się z 
dużej odległości, a zapalenie 
bomby nastąpi z odległości co 
najmniej 60 km.

Zamiana niemowląt

Przed jednym z sądów pół- 
nocno-niemieckich zakończył się 
proces, w którym szło o rozstrzyg
nięcie, do kogo należy które

dziecko. Mianowicie jeszcze w 
styczniu 1949 r. w pewnej klinice 
nastąpiła zamiana noworodków, 
czego początkowo nie zauważono 
i dopiero po roku u obu rodziców 
żyjących przypadkiem w tym sa
mym miasteczku, powstały wątpli 
wości, czy na klinice nie zaszła 
pomyłka.

Ustalenie identyczności dzieci 
trwało dłuższy czas w oparciu o 
cały aparat naukowy, a więc poza 
stwierdzeniem grup krwi obejmo
wało drobiazgową analizę budo" 
wy i fizjognomiki dzieci. Końco
we orzeczenie stwierdziło, że dzie 
ci należy wymienić, ponieważ wy
nik badań daje 100 procentową 
pewność.

nakładało na papier, tak dalece 
oblepił wszystkie urządzenia i ma 
szyny, że trzeba było kilku miesię 
cy, by go usunąć i móc maszyny 
ponownie puścić w ruch. Dosko
nała reklama dla jakości wyrobu.

Nowa kolej Moskwa-Pekin

Bezpośrednie połączenie ko
lejowe między Rosją a Chinami 
odbywa się dotychczas linią trans 
syberyjską i mandżurską. Obec
nie z obu końców rozpoczęto bu
dowę nowego połączenia. Biegnie 
ono z najdalej na zachód wysunię 
tej stacji chińskiej Lantszau przez 
pustynię Gobi i Sin-kiang do 
Sergiopola na linii syberyjsko- 
turkestańskiej. Linia ta długości 
2.600 km będzie znacznie krót- 

| sza od dotychczasowej.

Powyższą należność przekazuję równocześnie 
Nr 87-39-19 — Paris — EDITIONS POLONAISES.

na konto pocztowe

właśnie zastanawiające smutne".
OGŁOSZENIE

W jednej z duńskich gazet P°!a"e. 
ło się podpisane ogłoszenie tej 11 
ści:

„Tą drogą pragnę podać do 
domości, że życzenia przesłane P- 
zefowi Stalinowi w imieniu naf° 
duńskiego, przez ministra spraw 
granicznych Rasmunssena w żadni 
razie nie pochodzą ode mnie".

DOKŁADNY ADRES ZAMAWIAJĄCEGO (drukowanymi literami) :

;> ARTUR KOESTLER !

;! KRUCJATA * 
;! BEZ KRZYŻA 1

i* Arthur Koestler jest jednym z, 
^najciekawszych pisarzy współ 1 
'iczesnych. Każda jego książka roz ' 
/chodzi się w ogromnych nakła , 
’[dach, wywołując dużo hałasu ze1 
[iwzględu na poruszane tematy. [

„Krucjata bez krzyża" — opo 1 
[’wieść o wojennych przeżyciach [ 
('młodego „krzyżowca" bałkańskie-1 
’[go Piotra Sławka, jest pierwszą w ' 
[iprzekładzie polskim książką Koest[ 
('lera. która niewątpliwie zjedna mu< 
’.dużo czytelników. 1
([Stron 227, Cena fr. 350.’
[> Wysyła na zamówienie ; <

;[ „L I B E L L A” [^
’[ Składnica Książki Polskie) ’[
[i 12, rue Saint-Louis-en-1'lle, 12 [’ 
[' Paris IV. <[
<[ Metro:- ’,
'i Sully Morland albo Pont Marie. [’ 

is?) <;

Gerant Dlrecteur : Mr F.-J. Chotord

IMPHIMLHIu. j. ł. f.

ir;1.?

Travail execute 
par des ouvriers 

syndiques

PRENUMERATA WE FRANCJI : MleS. fr., kwart. SM fr , polrocz. 1.600 <r' 
Prenumeratorzy zagraniczni, plaoacy we Francji we trankach francuskich " 

wplacaja dodatkowo na koszty przesyłki kwotę 106 fr. miesięcznie.

CENNIK ogłoszeń — Cena ogłoszenia w dziale ogłoszeń wynosi — ?50 f 
trzykrotnieza 1 cm. szerokości 1-go łamu. — Za ogłoszenie powtórzone bez zmian 

— 50 proc znlzkl. — Za oglcsenle powtórzone co najmniej 6-ciokroinle 
znizki. — Ogłoszenia drobne — 150 fr od wiersza.

ZA TRESC OGŁOSZEŃ BEDAKCJA NIE ODPOWIADA

Przedstawicielstwa «Stowa Polskiego

— 50 pr®0-

> POLNOCNA FRANCJA i Dep. Nord i Pasde Ca'ais — T. Gołąb. 58. rue Sab1 
,' Andrć, Lille (Nord) — AUSTRIA : K F. Knap, Salzburg 4. Maxglar VVohnsie- 
<[ dleng Werksstr. 13/17. Prenumerata : mlee. 30 S., kwart, as S„ polrooz. IM S.
• ( BELGIA .- Okręg Limburgla — H Lapczynskl. 46. Ekstersiraat. Vucht-Cile. Lin1 
b burg. Okręg Llige — K. Włodarczyk. 29. rue des Annurlers, Llśge. Prenumeraty 

mieś. 55 fr. belg , kwart. 165 fr. belg., polrocz, 33C fr. belg. Egz. 3,16 fr. belg 
Holandia : B Galas. Scborsmolenstraat 0. Breda. Prenumerata i mie» 3 g°’ " 
kwart. I guld., polrocz. 15 guld. Egz. 15 centów. — KANADA i Dr. M. Sang°" 
Wicz, 1973. Ar. Bernard. Apt i Montreal. Que Prenumerata i mieś. 1,15 <*e 
kwart. 3,50 dcl., polrocz. 6,60 doi. — NIEMCY i Cz. Tarnowski. (93) Quakenbrur • 
Schlphorst 2. Postchekkonto Hannover 723-24. Prenumerata i mles. * ° "j 
kwart, ii DM. — SZWAJCARIA i E. Chylewska. Rndenzweg 6. Zurich 9/46. pr 
numerate : miel. 4 tr ezw., kwart 11 Ir. »zw , polrocz. 20 Ir szw. Egz. 0,10 ■ 
szw SZWECJA, NORWEGIA DANIA t B. Kurowski, Anggatan 6. Lund. Prenu
merata i mles. 5 kr, kwart. 14 kr., polrooz. 27 kr — W. BRYTANIA I IRLANDl
Dr M. Trusz, 150, Earls Court Rd.. London S. W. ł Prenumerata i mieś. •' • 
kwart. L. 1.5.1, Egz. 3d,

Pod tymi adresami prosimy zwraeac ile w sprawie prenumeraty, kolporta*” 
1 ogłoszeń.


